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Og ł o sz e n ia , ROZPRAWY, odezwy  wszelkiego rod ' 
d o n iesien ia  literackie, k sięgarsk ie , handlowe , .
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L i s t y

»«■frankow a,te nieprzyjm ują si{ , wyjąwszy od stałych lub znanych kore dv r  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. Cn 0,1

Kraków 20 marca.
Nieszczęśliwe koleje przez jakie armia an­

ie ls k a  przechodzi w wyprawie krymskiej, 
a więcej jeszcze przyczyny którym je przy­
pisać wypada, sta ły  się przedmiotem nie- 
tylko artykułów dziennikarskich, rozpraw 
w parlamencie, ale nawet jak wiadomo przed­
miotem poszukiwań osobnej komissyi śled­
czej. Kilka uwag w tej mierze podaliśmy nie 
dawno, w których staraliśmy się wskazać, 
że w kwestyi tej nie chodzi tyle o organi­
zacją  wojska , ile o organizm całej Anglii 
czyli o jej konstytucytj,. W  ostatnim zeszy­
cie Revue des deux Mondes znajdujemy ar­
tykuł przedstawiający w bardzo jasnych i 
żywych kolorach cał^ tę sprawę. Jest on 
pióra ogłoszonego przez nas nieraz, dowci­
pnego redaktora Debalów  p. John Lemoinne.

A nglia i Wojna.

dział wydziałów ministeryalnych wypadł w  ten spo- nia godną i sami doświadczyliśmy tego nieraz j 
sób źe główni reprezentanci zasad pokojowych wiecój wolności było we Francyi co do sadu o Wn 
mieli sobie powierzoną w mmisteryum dyrekcyą w oj- dzie francuzkim, aniżeli w Anglii. ą~
ay. Książę Newcast e ,  p. Sidney Herbert, i sir James Ależ to także powiedzieć trzeba dla wytłómacze- 
Graham stal. na czele wydziałów wojny i maryharkiJnia owej niepojętej popularności, jaką zrazu wojna 
a p. Gladstone miał mieć staranie o hndźppte u t„„i; /  . • J , .W0Jna

I K S  Z akj  1 - S r W  dl. nich
wśród powszechnej obojętności n r?- przedstawianiern, zn»ej P0(1 Bałakławą i Inkermanem przypadek zrzą-
lT ktoraC r którv t  T  źe w ,skutk“ Pozycyi jaką wojska ich zajmo-
Poi ł ' • , . cofną? ze łzami; lord wały, na nich głów nie spadał cieźar hitwv oni

almerston poświęcał świetne swe zdolności k w e -jw  n a jg o r s z y m  byli ouniu S am  fakt 4o j„ r
mn°mi c,z.ys.zcze,riia miast ' prawodawstwu dymowe- obok Francuzów, drażnił do najwyższego stoonia ich 
mu. Jakkolwiek wielkim mógł być zapał wojenny. | durne narodowa a bohaterki,, • ?toPnia ,ch
który się okazywał w Anglii w różnych klassach 1 dv od Bałakława i gwardvi nod S'? Jf "
n a r o d u , można powiedzieć źe rząd  a nawet D a ria - 1 r-ź nh „notim ‘ & pod Inkermanem, oto-
ment pomimowolnie wciągnięty był do prowadzenia * U • Y ym 1 ,l7 c®rsk'B> blaskiem, do ja -
wojny. Ani rzad nie był p oslan ow L y  ani pIrlamem ' meprzYzwycza'ła h i'Storya. Dodajmy także,

, nie był powołany w tym celu , i d li tego te ż T z i-  l  ^ k?zych P ło d ó w  dla jakich wojna
jsiaj nawet parlament nie jest wstanie odpowiedzieć .1-  _a(t I(,opular,n^ .  było . niezawodnie, źe kaź-
wymaganiom okolicznościami sprowadzonym. Rzad i 
parlament rozpoczynali wojnę, tak jak się p r z y s tę ­
puje do niewdzięcznego przedsięwzięcia, które u

I.
Anglia przechodzi w tej chwili kryzys zewnętrzna 

1 kryzys wewnętrzną. Przechodziła ona już nieraz 
przez podobne próby; przebyła je  zawsze dotąd bez 
szwanku, przejdzie wiec zapewne i dzisiejsze. Le­
czy się ona metodą bardzo niebezpieczną dla w szel­
kiej innej konslytucyi mniej silnej jak ta jaką sama 
posiada; lecz używa tej metody z podziwienia go- 
dnem zaufaniem. Nie ukrywa nigdy sama przed soba 
wielkości i ważności choroby; na sobie sainej od­
bywa doświadczenia, kładzie się na stole, dyssekuje 
się i anatomizuje, zapraszając świat cały na te lek- 
cyą kliniki. Ta jawność bez granic, bez względu, i 
bez litości, jest już sama przez się dowodem mocy; 
naród który się leczy tak energicznie, może być 
pewnym że z choroby powstanie.

Od lat czterdziestu Anglia zajęta była wyłącznie 
korzyściami jakie jej pokój nastręczał, położenie jej 
jeograficzne uwalniało ją od konieczności utrzymy- 
wania stałych zakładów wojennych. Wojna przeto 
naskoczyła Anglią. Rząd jej i parlament równic był 
nieprzygotowany do rozpoczęcia kampanii jak i sa­
nie wojsko. Nie tylko że nie była gotową do pro- 
Wadzenia wojny, Jecz gdy wojna wybuchła, rząd jej 
whiśnie był w ręku ludzi, reprezentantów natural­
nych stronnictwa pokoju. Celem koalicyi która po­
s z y ł a  w jednym gabinecie lorda Aberdeen, księcia 

e\vcastie , sir James Grahama, p. Gladstone, i p. 
,'Jney Herberta z jednej strony, a z drugiej lorda 
j°bn Russell, lorda Lansdowne i lorda Palmerstona, 
j ; 0 ustalenie na wieczne czasy wielkiej rewolucyi 

Onomicznej dokonanej przez Roberta Peela, i za­
p ie c z e n ie  jej na zawsze przed wszelką reakcyą. 

°ro cel ten osiągniętym został, znikła główna 
I Byczyna koalicyi wszelkich liberalnych odcieni, i 
Jjr?dzej lub później różnorodne żywioły rząd skła- 
J i . e e  musiały wyjść na wierzch. Dziwnym trafem, 

brego skutków nieprzewidywano bynajmniej, roz-

kończyć co prędzej ogólnetn jest życzeniem. Gdyby > podczasl?*)!?!?''?. w p'yw'  ktdre n’e 'sln*aty  jeszcze  
r .,d  I parlament ra b ie ,., L„o jn , .  i i  E S S T fS S  SSLrząd i parlament zabierał się był do wojny _ ___ 
cią i namiętnie, byłby się starał przynajmniej przed­
stawić ją w jak najpopularniejszych kolorach, byłby  
poszedł jak za czasów Pitta drogą pożyczek. Miasto 
osłodzić pigułkę którą połknąć trzeba b yło , ugory -  
ezono ją jak najbardziej ; udano się do kieszeni która 
płaci podatki, i zamiast powiększenia długu potom­
ności, podwojono opłaty współczesnych. Przypomi­
namy sobie, źe gdy rząd zaproponował aby po­
dwoić podatki od dochodu , lord Aberdeen i p. Glad­
stone oświadczyli wyraźnie w obu Izbach, źe mają 
na celu dać poznać narodowi twarde powinności ja­
kie nań wojna nakłada ; źe się zbyt łatwo naród 
rzuca w awanturniczość gdy ciężary przyszłości by­
wają poruczone; źe trzeba aby obecne pokolenie 
wiedziało dobrze do czego sie obowiązuje prowa­
dząc wojnę. Rząd przeto angielski nie pociągnął 
kraju do wojny, przeciwnie sam w nią został wcią- 
gnięty przez to co w Anglii zowią par dem zeime- 
trznfan. Oto różnica która od samego1 początku ce­
chowała rozporządzenia wojenne Francyi 1 Anglii. 
Nie chcemy przez to powiedzieć aby wojna obecna 
nie była we Francyi wojną narodową: ale tylko są­
dzimy, źe nie jest tak dokładnie zrozumianą, źe lud 
mniej ją pojmuje jak się nią gajmuje lub zajmował 
lud angielski. Wątpliwości bowiem nie ulega, źe 
opinia zewnętrzna zmusiła rząd angielski do prowa­
dzenia wojny.

W rzeczy samej, niewidziano nigdy Anglików
1 o 1/ iir/iinnmriYi fTnnnl a ^ 1.  * « «

dy dzień miał swoich historyków, a nawet powie- 
zieć można swoich posłów. Owa jawność bez gra­

nic, owe miejsce w obozie zajęte przez prasse, sa 
*0 całkiem nowe wpływy które nie istniały jeszcze
POdGZflfi IK lo In n -l. .» ;n1lr: AU  J . "t

U ' Trawie, 5UUIU
niepodobna, co za popęd odbierał duch publiczny 

Angin przez owe korespondeneye bez liku , otrzy- 
y wane z samego teatru wojny i pisane w sam dzień

ev L  i rc-6 W Sr0,) °^nia! Ten rodzai publika- 
n L i ! f  cafkiem nowym wynalazkiem, instytucya 

ow oczesną, coś nakształt stenografii historycznejj

w sfv t k t n 2'': ttST a Uwaffi’ źe ma ceche pr^ede- wszystkiein demokratyczna. Historva z w v k le  /«_

może* jJko° o'sobv Ch| ' ° ?°  *Wiata; Iudy uwaźać lT|kf> może jako osoby zbiorowe 1 bezimienne. Po raz
pierwszy za pomocą tego nowego sposobu codzien­
nej pubhkacyi, prosty żołnierz miał swego kroni­
karza porówno z jenerałem. Dzienniki roznosiły no 
najniższych chatach nietylko opisy świetnych czy­
nów dzieci ludu, ale nawet otwierały swe kolumny 
niezliczonym listom, przesyłanym z pierwszych i 0 -  
statmch szeregów i stopni wojskowych. Lud prze­
stał hyc anonimem; i on także miał swe raporla 
swe rozkazy d z ie n n e -m ia ł także swą literaturę. ’

Treść patentów , rozporządzeń i ogłoszeń samar 
tych w dalszych zeszytach z  roku 1855 D ziennika  
K ządu kra/ow ego, dla Z arzadu  Obrębu Kraka- 
wskiego.

Trzecia uchwała jest najwyźszem postanowieniem 
z a. lOgo maja 1842 r. zakazującetn wyrobu, spro­
wadzania i sprzedaży środka farbowania w łosów  
pod nazwiskiem Selenit znanego.

W 4tej części przepisów odnoszących sie do nrzed
untiiiv nmho7nior»7nvrtL ~  A  - __ • . • ; . ‘ rw tak wojennym zapale. Poznać ich nie można by- | miotów niebezpiecznych zdrowiu i' i S *  m? 

ło: wszyscy zapuścili wąsy Zresztą najlepszym do- ; dekret kancellaryi nadwornej z d 5mi m J  / m b  ? 
wodem, jak szczerze rzucili się w wojnę, jest owa i okólnik gubernium galicyjskiego z d 4go cz r '

1 8 2 8  r zawierający zastrzeżenia przy w y r o b i ć

s : ? 4 r br"
2 2 Z  grudnTa^lSli651 nai,wyższe Postanowienie z d. 
robu wód min f  i  zakazuJ?ce naśladowanie w y- 

S rfU - m,.neralnyck sztucznych.
cz, si zawiera dekret kancelaryi nadwornój

f  '  i  •’  *  v  A 7 J  u u v  V  »»

śmiała i szybka decyzya z jaką pochwycili przymie­
rze francuzkie natychmiast i bez żadnego wahania. 
Była to jakby zmiana dekoracyi: w mgnieniu oka 
uwielbi.-li to co dopiero potępiali i jak na dobrych 
chrześcian przystało, zapomnieli wszystko złe co 
sami mówili. Pod tym względem przyznać należy, 
że naród cały wykonał zwrot z karnością uwielbie-

z d. 8go czerwca 1836 r. co do naczyń pakfono- 
wych następującej treśc i; Wyrabianie i przedaź na­
czyń do jedzenia, picia i gotowania z pakfonu pod 
ym, ł edynie obowiązkiem się dozwala, źe naczynia 

ta \  leł^’ n iw is k o  i miejsce zamieszkania fabrykan- 
nadk., 3 Cem’ °Patrzone być muszą; aby w p rzy- 
szcu nr?v Y t s/ a ŝzowania tego złożonego kru-

nie zdrowiu“s i r o Ł o ^ " 8̂ ' 1’ USzk° d, T  
sze kroki p rzed siew z^ te’b t ° i 0S v niep pra,Wneca się uw agę, ażeby tee-o rnH, Irzytem zw ra-  
czysto utrzymywane były, iźeb vJ w hs^ " ' 8 zaw?ze 
czności z potrawami kwaśnemi „ie zo sta w a łT  Y‘  

W części 7ej jest dekret kancelaryi nadwornći 
z d. 16go kwietnia 1840 zakazujący sprzedaży wol­
nej biszkoptów na robaki, zawierających w sobie 
jalapę, dozwalający jedynie ich wydawania za r e ­
ceptą lekarza.

W części 8ój zabronione jest dekretem kancela­
ryi nadwornej z d. 29go lipca 1841 r. odświeżanie 
w browarach zwietrzałego, wymusowanego lub skw a- 
sm ałego piwa.

W części 9tej jest dekret kancelaryi nadwornej 
z d. 18go listopada 1846 r. zakazujący kiełbaśni— 
kom 1 w ogólności wszystkim przedsiębiorcom go­
towaniem lub sprzedażą podobnych artykułów tru­
dniącym się, używania naczyń miedzianych, a nato­
miast poleca używanie naczyń z lanego lub kutego 
zelaza, zastrzegając odpowiedzialność na przekracza- 
saną § druK>dj części ustawy karnej przepi-

W części lOtej okólnik gubemialny z dnia l ig o  
marca 1831 r ostrzega o szkodliwych skutkach na 

owie ziarn kąkolu rocznego, miedzy róźnemi ro- 
dzajam| zhoźa, najbardziej zaś wśród jęczmienia i
nvsa rosną>-ega Załączony jest rysunek‘całkowity  

szczegółowych części tej rośliny, dokładny jej onTs 
botaniczy. tudzież skutki z jej użycia, plźywanie 
nasienia tego , mówi okólnik, czyto w stanie m ” !  
w ym , czy w mące chlebowej lub w przerobieniu na 
piwo lub gorzałkę, sprawia zawrót i ból głowy, 
szum w uszach, odurzenie, zaciemnienie ocz, drże­
nie rąk 1 nóg, osłabienie w całem ciele, zimno, u - 
tratę mowy, pragnienie, suchość w ustach, ból źo- 
l i t ! . / "  ’, " i™ 01! ’ P»‘y zimne, raasen, sza-
n t  b łd /ó  T ” ?  ' N’le ,i'lk» lufcie ale k»-
S E n S  h f a E u l  " na,,el domowe
Z S \ S . P f c y » » n i « . t e g o  O k ó ln ik

- R S f i  i r r E M C K ń - A R r r s r r c m .

POECI ROSYJSCY 
P uszk in  — Leim ontol.

Kiedy myśl natchniona wydziera się z duszy poety, 
wredy staje się silniejszą od niego samego, owlada go. 
rozkazuje, porywa.

,niemają. tu gi osu;
wy poetycznej duszy?' f  tak .przytem, wlasci-
w oń a S7 pmr7 arpm n s ,o w ‘k OWl śpiew, kwiatOUl
w on, a szemrzącemu strumieniowi dźwięk srebrny 

Czy podobna za to Pociągać drj odDowiedzi ścitewa 
ka, że w jego piers wstąpiło bó ^ T s lz a s a  nTm 
1 każe mu wypowiedzieć wszystko  ̂ ’
w gtębi? ’ co tam gm

—  Zapewne' gwałtu niemożna robić 
ale “ emuż poeta obiera sobie taki .niestósownT ńr7e7  

"ot? Czemu dzwoni w jakieś poświęcenia się, w bo-
riei k 0 ;  czem u P‘e>ie hym ny na c z e sp jak iejś szain-
dv t a °kltnej wolności, braterstwa, rowności  kie-

i ' ! i ^  dropie równie jałowe jak niebezpieczne? 
dzipnip/0* ^ ’ trzeba niedoświadczeniu wybaczyć. M}0. 
i t miB"apc!jony deklamacyjnemi pięknościami Greków 
1 nzjmian którymi go czestuia od dzieciństwa w szko-
™ T S S '  ' « A i 1 w £  tylko lak- J«k .  Do 

tna sie wybucha i jeS° U - ’

Tak rozumują prawie wszędzie, gdzie znąją naturę 
udzką 1 gdzie się nieboją wyskoków szumnej deklama­

cji; dla tego też takich ód, hymnów i dytyrambów po
-S‘e niemało» ale że na nie nikt nieuważa, umierają sobie po cichu.

J df orya f ° f zyi rosyjskiej niepokazuje takiej toleran- 
1 w>skokow mysh młodzieńczej; bo tam z my­

sią, tak samo się obchodzą jak ze wszystkiem — ńo 
niewolniczemu. Mysi okiełznana, ścigana, wywożona 
. tłumiona, meda się przecież zniszczyć; p zecwme 
w tym nacisku oddziaływa i,niemi sposoby, m a s k i  
się, nurtuje rozsadza i rozkłada, co daleko g0S  
gdyby z.podmesionem, jasnem czołem swobodnie cho­
dziła pomiędzy ludźmi Urok szlachetności i bohaty?- 
stwa może czasami ambarasujący, zawsze wiecći wart
„ii chytrość , Zdrad» mitekiem J k e m S c ,  K  ! 
„i,,eh nocy. -  Zresztą pr2esl„ |„w„„;. ^  '  ' " do
poetów, zawsze ich o całe niebo podnosi. —  Pytanie, 
czyliby Rosya szczyciła się tak Puszkinem, Lermonto­
wem, Bestużewem 1 innymi swymi pisarzami, gdyby 
ich czoła zażycia laur, a me cierń opasywał? Zape­
wne, talentu odmówić im niepodobna, i byliby go nie­
chybnie dowiedli w nąjswietmejszem położeniu — ale 
poezya ich miałaby całkiem inne znaczenie. Dzisiaj 
jest podniecającą wszystko co czuje, myśli i cierpi 
w ich zimnąj i niezmiernej ojczyźnie...

Te kilka uwag rzuciłem dla przygotowania czytelnika
do komicznej a oraz smutnej anegdoty z życia Puszkina.

Wiadomo, że < 'esarz  A leksander s ły n ą ł  p o w sz e c h n ie ,  
mianowicie w p ierw szej połowie swego p a n o w a n ia  z w ie l-  

ej słodyczy i łagodności; wyrozumiały i p rzeb acza ­
jący zjednywał sobie serca; kochano go tein w iece i
w ie g o ^ S i0 a rÓżyło’ lz Owiała starannie krzewiona 
w jego Kraju, doprowadzi kiedyś do pewnych swobód, 
tak oszczędnie dotąd rozdzielonych. — Tymczasem 0- 
golny nacisk do oświaty, a ztąd i różne zachcenia bu­
dzące obawę, nakazywały cofnąć się z drogi wolno-

poleca najtroskliwiej oczyszc"ać ,
sienią, które przy wianiu'lub młynkowaniu .fred™7 
na ziemię spada i łatwo oddzielone być może G d^  
by zaś kto po jego użyciu zachorował, należy zarlż  
dac na wymioty, lub pić wodę ciep ła, po tern uży­
wać kwaśnych napojów, okładać głow ę wodą zimna 
a wreszcie wezwać lekarza.

Część l i t a  zawiera przepisy w skutek najwyższe­
go postanowienia z d. 5go czerwca 1835 r. przez 
wys. kancelaryą nadworną wydane wzgledem utrzy­
mywania i próbowania czystości wódki. Postanowie­
niem tem dozwolono, ażeby aparaty miedziane w któ 
rych się wódka wyrabia i dystyluje, nie b y ły  n „ 
wlekane cyną lecz za to aparaty te mają b y ć  w naj-

myślnćj... > . . .   , _ _ — - —

Przjgoda z Puszkinem zapewne w tę porę przypa- 1 niewyczerpane... Co zawsze świeże,
Żaledwi^p '“?że s 'e zme,to’ a skrl'Pifo na poecie, i wiedzieć mój młodzieńcze że n n f •’ po.winieneś 

, , wie Puszkin wstąpił w świat literacki, napisał niąj nienaletv że wł«H-,’ , poetom 'meszac się Ido 
odę do wohioścj, w której rozwinął niepospohtą m oc: c o m a r o b i ć  ( J  . i rad n,epotrzebl)Je- bo
1 rzadki poetyczny instynkt; na nieszczęście oda ta, sa -1 wiedliwości swnići L w h  tlVOje wiersze- w
in3n vóS-C‘ą Swcdą dotyka,a niektórych stron Politycznych, i dniem ale łaskawi po,st^P|c z ,tob4 jak

0  z w niewiele dni pojęj ogłoszeniu, otrzymał w e-1 kazał Vi ivikn  ̂ ni |a zguby; _ 
(zwanie od jeneralnego gubernatora Petersburga Miłora i01 n,aP°mnieme.
d0'™z a ’ aby się do jego kancelarvi stawił. ’ _  Tvh^'co'mjl? * povvt? ? y'r Przerazony poeta.

żaden Rosyanin bez wielkiego wewnetrarou™ mninni 1 * r/ekł gubernator — małe napo-

S T 3 Ł ? d0,t e e o ro“ C2ek> ^
-  *

P ze najmniąjszy krok, ani słow o, czujności

wie 
W spra- 
ze zbro- 
dla tego

jego ujść niemoże,

lustpnoH, f 0ety bito gwaftownie 1 niespokojnie kiedy 
m,«k . 0 gobematorskiego pałacu. Stanąwszy je-
i  L h l  błorndowiczem, uspokoił się, widząc go u- 
simechąjącym s ,e , grzecznvm.

nt m&Ŝ Srm *** Al,ksand" p"szk,”?
Poeta słonił się.
T - f  nane ci te wiersze ?
^ nze sam ukłon potwierdzający.

Nie wypierasz się autorstwa?
Jest to mój płód Excellencyo.

i e s t lw t t e n -  WinSZT ‘ VV tyCh- Wlerszach je s t  moc, 
ho sam  tai ®? pom ysf° W: T f 8J n iż  obietl,ica talentu, 
whiien z li [J6 f ’ taki dar Posiada, po- 
Tw S i  ! !  alek0- Sp,ew aj pan P ła c ą c e  w ierzby,
zorza DÓW ’ .SpieW8J imSZe noce Polarne olśnione 
Wa ksież, CMft w,?dącąv spor ze s ł°ńcem; spiewąj ele- 

n! ht'iC0Weg0 swiatta na, szczytach kopuły ś. Izaa- 
. ' , 1 , potnych falach zatoki fińskiąj; śpiewąj całuny 
smezne iskrzące się brylantami, śpiewąj stepy i tabuny, 
i nieśmiertelną chwalę naszych armjj zawsze zwycięz

hańba!..,
— Młodzieńcze! przerwał surowo Miłoradowicz __

Ujdec karałl takiemu rozkazow i- to j akby

w S ’ S L l ** “ rekS’ go ku drM.iom

—  Wejdź —  rzekł doń -  i nieobawiaj Sj„ j
bo się to w lot odprawi. 8 S ’

Puszkin wszedł do n isk ie j sklepionej jZbv oświeco­
ną) światłem padającym z gory. Na środku' stała ława, 
a przy niąj dwóch żołnierzy wyprostowanych iak stru­
ny i uzbrojonych długiem, prętami, które chociaż niero- 
bią tak prędkiego i morderczego skutku jak knut, wsze­
lako wymierzone w wielkiej ilości. równie za6»jaja jak 
tamten. J ‘ J<tK

Trzecie indywidum z podoficerskim galonkiem, miało 
kierować tą operacją. > miaio

Podoficer p o ło ż jT  r? k ?  n& .eniu  p

za dotknięciem tem zadrzat. Natychmiast zdjęto zeń 

S s k m T k b V  ud Rdy ‘ reSZtt; Ubi°-U Chcia"0 ściągnąć,
S ykT w C (  s f c m ,  o f c p W f f i , :

roku C a S i ! f Z Exce,ienc-vo!1 wot«ł poeta -  ale w wy-
niu lnh h Z116 St0,1 ’ CZy ? mam odebrać w ubra- ‘ Uiu, lub bez ubrania?
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w iększe j czystości u trzy m y w an e , dla ła tw ie jszeg o  
czyszczen ia  ru ry  spustne w nich i dzioby czyli k u r­
ki, pow inny być szerok ie  i ła tw e  do czyszczenia . 
P róbow anie czystości sp iry tu su  rob ić  należy  za po ­
średnictw em  rozczynu  cynku żelaza i potażu * ) . Kilka 
kropel tego p ły n u  w puszczonych  do w ódki okażą, 
czy je s t zan ieczyszczona  m ied z ią , co poznać można 
przez b ru n a tn o -c z e rw o n e  zam ącenia. P roducenc i 
przed sp rzedażą  rob ić  tę  p róbę  pow inni ażeby  n ie ­
zdrow ego  napoju  n iezbyw ali. T enże  sam  m ają obo­
w iązek , sp rzed a jący  nabytą p rzez  s ieb ie  go tow ą 
w ódkę. . .

W  części 12tej z aw arte  są  o b sze rn e  przep isy  . .  
gubern ium  galicy jsk iego  z dnia l i g o  styczn ia  
r. na zasadzie  ro zp o rząd zen ia  WYS- a n c c a i y i na­
dw ornej co do o strożnośc i przy  p rzeć  ow am u i sp rze­
daw aniu  truc izn . W  przep isach  ty. i, w skazano m ię­
dzy inneini, że  c. k. u rząd  obw odow y oznaczy dwa 
lub trzy  m iasta w obw odzie , w których sprzedaż  tru ­
cizn dozw oloną być m oże, że w tych m iastach ty l­
ko pew ni a p tek a rze , m aleryaliści lub kupcy w kasty  
w łaśc iw e  do tego  upow ażnieni tą sprzedażą  trudnić  się 
m ogą, że  kupu jący  trucizną w inien m ieć zezw olen ie  
na p iśm ie w form ie u rz ę d o w e j, ze  w skazaniem  celu  
na k tó ry  rzecz  tru jąca się n a b y w a : N astępn ie w ska­
zany  je s t  sposób przechow ania  tru c izn , ich  gatunki, 
odpow iedzialność za nadużycia  sp rzed a jący ch  i ku­
pujących. Do tych p rzep isów  do łączo n e  są  trzy  d e ­
k retu  w ys. nadw ornej kaneelary i; z d . 24 g o  s ty ­
cznia 1839 r. zaw iera jący  p rzeg ląd  tru jący ch  m a te - 
ryafów  i p rep a ra tó w  i podzia ł ich na 4  ka tego rye ; 
2gi z dnia 15go  m aja 1841 r .  oznacza jący  sposób 
pakow ania i p rzesy łan ia  tru c izn , 3ei z d .2 9 g o  lipca 
1841 r. dozw ala jący  kupcom  i m a te ry a lis to m , przy 
zachow aniu  p rzep isanych  ostrożności, sp rzedaży  tru ­
cizny na m uchy i kobaltu.

Z w racam y uw agę w ysok iego  rz ą d u , że  p ierw szy  
z tych  dek re tó w , zaw iera jący  p rzeg ląd  i podz ia ł t r u -

niew ydaw ali nikom u innem u, tylko dob rze  sobie zna­
nym  lekarzom  i ch irurgom  i żeby  prow adzili spis 
tego  w ydania. N ie w olno podaw ać o g ło szeń  o tego 
ro d za ju  apara tach , ani ich w ystaw iać na pokaz, na­
w et w szafach  sklepow ych.

W  częśc i 14tej je s t  dek re t kanee la ry i nadw ornej 
z d . 9g o  m arca 1834 r. na zasadzie  najw yższego  
postanow ien ia  Jego  c. k. M ości, zakazu jący  w prow a­
dzania sztucznych wód m ineralnych  S truw ego .

W  części 15 je ś t  zezw olen ie  C esarsk ie  z d. 2  li­
stopada 1847 r . w yrab ian ia  sz tucznych  w ód m ine­
ralnych w k ra ju , pod w arunk iem  ażeby ich robota 
odbyw ała się zapozw olen iem  w ład z , pod  k ierunkiem  
egzam inow anego  chem ika lub farm aceu ty , i żeby  co 
do dobroci i p raw dziw ości tych  w ód sz tucznych , 
w ładze  i pow ołan i do teg o  u rzędn icy  z d ro w ia , do­
k ładny  d ozó r prow adzili. W  te jże  c z ę śc i , je s t  także 
D ek re t W ys. nadw ornej kanee la ry i z d. 2 6  stycznia 
1848 r. su row o  i pod u tra tą  upow ażnien ia  zakazu ją­
cy sz tuczn ie  w yrobionej w odzie m in e ra ln e j, nada­
w ać nazw ę jak ie j is tn ie jącej w ody m ineralnej n a tu ­
ra lne j, np. sztuczna  w oda E g ie rs k a , S e lte rsk a  i t. d. 
W ody sz tuczne  w inny być m ianow ane p o d łu g  sk ła ­
du ich p ie rw iastków , ja k o to : sz tuczne  w ody m ine­
ra ln e  z  so d ą , z żelazem , z g o rzk ą  so lą i pod tym  na­
zw aniem  m ają być og ło szone  i sp rzedaw ane .

C zęść 16 ta  zaw iera  rozp o rząd zen ie  G ubernium  
L w ow skiego  z d. 9 kw ietn ia  1844  r. po leca jące  u -  
rzędom  obw odow ym  i dom iniom , ażeby  lud o s trze ­
ga li o n iebezp ieczeń stw ie  przypalan ia  róży  choroby 
pospolitej pom iędzy lu d em , k tó re  to  p rzypalan ie , 
w ie le  n iebezp iecznych  i ok ropnych  skutków  za sobą 
pociągnęło .

W  częśc i nakon icc  1Ttej m ieści się d ek re t W ys. 
kancellary i nadw orne j z d. 10 lipca 1815 r. og łoszo­
n y  okóln ik iem  gubern ia lnym  z d. 4  sierpn ia  1815 r. 
o s trzeg a jący , iż  p rzy  poszukiw aniach  w niek tórych  

z tych  dek re tó w , zaw iera jący  p rzeg iąn  i puuziai u  u -  sk lep ach  in a te ry a lis tó w , znaleziono  sia rk ę  zaw ierają  
izn, w ydany w r. 1839, z pow oda ogrom nego  p o -  w  sw oim  sk ład z ie  a rs z e n .k : a poniew aż siarka n .e -  

stępu chem ii i to k syko log ii l ż y l i  n a u k i  o tru c izn ach , oczyszczona  jak ie j u  kupców  . w  karczm ach  dostać 
w ostatn ich  p ię tnastu  la ta c h , nadto  z pow odu m yl- j  m o żn a , to a rszen .k  to  inne  szkodliw e zdrow iu  p ie r -  
nego p rzek ład u  na je ż y k  po lsk i, w ielu  sz c z e g ó ł-  w iastk i zaw iera  za leca  się ażeby  siarka  do w ew uę- 
nych nazw ań, z a s łu g u je  na śc is łe  i  d o k ład n e  p rz e j -  trzn eg o  użycia tylko z ap tek  b y ła  kupow aną. P rzy  
rżenie. Poniew aż w ie le  szkod liw ych  zd row iu  a n a -  czem  o strzeg a  się ap teka rzow , ażeby  sia rk ę  tro sk li­
we! tru jących  roślin , znajdu je  się n iety lko  u kupców  j  w ie z arszem ku  i innych is to t szkodliw ych o czy -
i inateryalistów, ale pod p lo ta m i , zabudowań w o - | szczali.
urodach w  polach i na łą k a c h , a n iedosta tek  ź y -  W zeszyc ie  VIII, O ddziału  d ru g ieg o  w ydanym  d.
w n o ś c i  w osta tn ich  la ta ch , zn iew ala lud do ź y - , 18 m arca, znajdu je  obw ieszczen ie  R ządu kra jow ego  
w ienia sio ch w astam i, b y łoby  z po ży tk iem , a ż e b y ; z d. 12 lu tego  r. b. iż są w prow adzone i za o bow ią- 
w przep isach  odnoszących  się do bezp ieczeństw a  : żu jące  uznane dla W . Ks. K rak o w sk ieg o , is tn ie jące  
życia i z d ro w ia , w skazane by ły  te  rośliny , k tó rych  w Galicyi i B ukow inie p rzep isy  co do prow adzenia 
używ ania na pokarm , s trz ed z  sie ludzie  pow inni, na sta tków , policyi rz eczn e j i plantacyi. O g łoszen ie  to 
w zór teo-o co  w ysoki rząd  w zględem  g rzybów  g o -  j trzy k ro tn ie  w  Czasie na osta tn ie j s tronn icy  w N rach 
łabkam i zw anych i kąkolu  ro czn eg o , do w iadom ości j  5 5 , 56  i 57  z r. b. zam ieszczone by ło . Po o g lo s z e -  
poda ł. ; n iu  następu ją  sam e p rzep isy  zaw arte  w og ło szen iu

W  części 13tej m ieści sie  d e k re t nadw ornej k a n -  gubern ia lnem  z d. 6  listopada 1827  r  i d z ie lą  s ię ,

n v th"n rc i»#n iliiw  w son i nieczuTość wprowadziijs}- 2 8  październ ika  1789; i na l s ław ę  policyjną rzeczn ą  
v P o d łu f  tego  d ek re tu , użycia w szelk ich  e te ró w  ze w zg lędem  na sadzen ie  łoziny przy  rzekach , 

n rźeź  oddech  m ożna dozw olić  je d y n ie  do celów  l e - j  Ta ustaw a policyjna rzeczn a  dzieli sie  na 7 ro z -  
L rsk o -c h iru rg ic z n y c h , konow alsk ich  i po łożniczych , I d z ia łó w : ł s z y  mówi o budow lach nad rzek am i, 2gi 

to  tylko za o rdynacyą le k a rz a , ch iru rga  lub k o -  o staw ian iu  m łynów  p ły w a jąc y ch , 3ci o zachow aniu
n o w ała , pod osobistym  dozo rem  ordynaryusza , ak u - 
szerom  zaś surow o się  z a k a z u je ; lekarzom  naw et i

się ry b ak ó w , 4 ty  o zachow aniu  się flisów  i orelów , 
5 ty  o czyszczen iu  ło ży sk  rzeczn y ch  i u trzym yw aniu

■hiruro-om do prak tyk i upow ażnionym  tego  środka  ich w  porządku , b ty  o sadzeniu  ło z in y , i m y o w y k o  
lakazuje d ek re t w ym ieniony używ ać do leczen ia  osób j  nyw aniu  w  poprzedn ich  rozd z ia łach  zaw artych  p o - 
nrodocianvch. W sze lk ie  celu  u leczen ia  n ie m ające i ! stanow ień . Postanow ienia  te  4  a rk u sze  druku  o lie j- 
iylko do zaspokojen ia  c iekaw ości zm ierzające  te g o  m u jące , nie dadzą się w  sk ró cen iu  w dzienniku n a -  
rodzaju dośw iadczen ia , na jo s trze j są zakazane. S p o - szym  zam ieścić.
rządzenie i sp rzedaż  apara tów  do ściagania  e te ru  lub Z eszy t XIV. oddzia łu  p ie rw szeg o  D ziennika Kzą 
fliloroform u p rzezn aczo n y ch , m oże być d o z w o lo n e ; du k ra jow ego , w y sz e d ł dnia 17 m arca . zaw iera  
bandarzvstom , z tym  w szakże  w arunkiem  ażeby  ich m iędzy innem i: 1" R ozporządzen ie  M .m slra W yzuan 
  i O św iecen ia  z dnia 21 lu te g o , r . b . , co do p rz y -

*1 Preparat ten z d. i  o grudnia 1808 r . po niemiecku puszczan ia  uczn iów  p ryw atn ie  pob iera jących  nauki 
Euencyan. K a U m  przez omyłkę w Dzienniku Rządowym | do egzam inu  d o jrza ło śc i. Mocą tego  rozpo rządzen ia , 
tynkiem żelaza i potażu jes t nazwany. | k to  m e b y ł w pisanym  ja k o  uczeń  publiczny lub p ry ­

w atny k lasy  ósm ej w publicznem  g im nazyum , nie 
będzie m ó g ł ju ż  w p ro s t zdaw ać egzam inu d o jrza ło ­
ś c i ,  w k tó rem ko lw iek  p rzez  sieb ie  w ybranein  g i­
m nazyum , lecz  pow in ien  o w yznaczenie  zak ładu  
naukow ego, w nieść  p ro śb ę  do politycznej w ładzy  
k ra ju  k o ro n n e g o , w  k tó rym by  ch c ia ł z łożyć  eg za ­
min d o jrz a ło śc i, najm niej na trzy  m iesiące przed 
up ływ em  ro k u  szko lnego . W  tej p rośb ie  w ia ro g o - 
dnem i św iadectw am i w ykazać  należy w iek , re lig ię  i 
zam ieszkanie p ro sz ą c e g o , nazw isko i stan  rodziców  
lub opiekunów  je g o ,  w y jaśn ić  g d z ie , jakim  sposo­
bem  i w  jakim  p rzec iągu  czasu  n ab y ł w yk sz ta łce ­
nie g iinnazyalne. W ład za  k ra jow a po rozw ażeniu  
podania, w yznaczy  gim nazyum  w k tórem  odbyć się 
ma egzam in d o jrza ło śc i podającego . Bez szczeg ó l­
nego z lecen ia  W ład z y  k ra jo w e j, żadne gim nazyum  
niem a p raw a odbyw ać egzam inu d o jrza ło śc i z uczn ia­
mi p ryw atn ie  pobierającem i nauki. Jeże li dow ody 
w ładzy  kra jow ej z ło ż o n e , n ie  w ykazu ją  p raw nych 
w arunków  do p rzypuszczen ia  do egzam inu d o jrza­
ło śc i w ym aganych , albo je że li się  z n ich  pokazuje , 
że kandydat nie m oże m ieć w łaśc iw eg o  naukow ego 
w y k sz ta łc e n ia , albo gdy  zachodzą trudnośc i w zg lę ­
dem  obyczajów , prośba je g o  ma być odrzuconą. P o ­
zyskane fałszyw em i dow odam i, lub jak im kolw iek  
podstępem  przypuszczen ie  do egzam inu do jrza ło śc i, 
pociąga za sobą n iew ażność tegoż  egzam inu .— U cznio­
wie k tó rzy  słuchali nauk w g im nazyum , a potem  
p rzerw aw szy  publiczną naukę uczyli się  pryw atn ie , 
n ie poddając się egzam inom  p ó łro czn y m , nie p ie r­
wej będą p rzypuszczen i do egzam inu do jrza ło śc i, 
aż w końcu tego  roku  szkolnego , w  którym by przy  
dalszem  odbyw aniu nauk w gim nazyum  publicznem , 
ukończyli byli k lasę ósm ą.

2 °  R ozporządzen ie  m in isters tw a spraw iedliw ości 
z dnia 27go  lu tego  r. b. w ydanom  w porozum ieniu 
sie z m in isterstw em  ośw iecenia  nakazu jące , o k a -  
źdem  śledz tw ie  karnem  szczegó łow em  w ytoczonein 
przeciw  uczniow i lub s łuchaczow i zak ładu  nauko- 
w ego p u b licznego , tudzież o w yroku  ostatecznym , 
w skutku  teg o  śledztw a w ydanym , donieść p rz e ło ­
żonem u w łaśc iw ego  zak ładu  naukow ego.

P rócz  dzienników  R ządu kra jow ego  krakow sk ie­
go, w  d rukarn i akadem ickiej, na użytek  Z arządu 
O brębu k rakow sk iego  p rzedrukow ano  część  XXXVIII 
oddzia łu  p ierw szego  D ziennika R ządow ego dla o k rę ­
gu adm in istracy jnego  nam iestn ictw a w e Lw ow ie w y­
daną dnia 3go listopada 1854 r. zaw iera jącą  ro zp o ­
rządzen ie  m in isterstw a spraw ied liw ości z dnia i6 g o  
czerw ca 1854  r. s tan o w iące : Instrukcyą o w ew n ę- 
trznem  działan iu  u rzędow em  i o porządku czynno­
ści w ładz  sądow ych w  spraw ach  karnych. In s tru -  
keya ta zajm uje 18 a rkuszy  druku . (D. n .)

lioresuoiiclPfflBja Czasu.
L w ó w  16 marca.

§. W jednym z ostatnich moich listów dotknąłem 
był z powodu odejścia p. Aszpergerowej obecnego sta­
nu naszego teatru. S tanął on w ostatnim roku na ta.' 
kiej pochyłości, z której jeżeli dziś ju tro  się nie co­
fnie, spaść będzie musiał do rzędu koczujących tea­
trów. Radbym z duszy, być fałszywym prorokiem, lecz 
niestety, patrząc na dzisiejszy kierunek artystyczny, na­
wet zapalony optym ista nie dojrzy w nim warunków 
przyszłości.

W ciągu jednego roku straciliśmy 10 artystów i ar­
tystek. Straciliśmy ich w łaśnie w chw ili, kiedy teatr 
ani jednego z członków uronić nie m ógł, w chwili, 
kiedy powiększenie grona artystów  było żywotnym w a­
runkiem teatru. Podobna rewolucya teatralna możebna 
je s t za  granicą, gdzie szkół dramatycznych je s t wiele, 
a  co miasto to teatr. Tam zamknąć można nawet teatr, 
i złożyć go znow u na każde zaw ołanie, bo szkoły i 
teatra dostarczą biegłych artystów . Lecz u nas strata 
10 członków je s t niepow etow ana, je s t dla teatru cio­
sem stanowczym. Teatr lwowski nie pow stał ze szkół

dram atycznych, ani zasilał się teatrami innymi. Jeżeli 
zają ł piękne stanow isko, to do tego potrzeba było kil­
kadziesiąt lat pracy, i cierpliwości. Potrzeba było dy­
rektora ja k  K am iński, w którym każda żyłka drgała 
poezyą i sztuką. Hr. Fredro przychodził na próby i u- 
czyl artystów  pojmować charaktery, które on tworzył. 
Hr. Skarbek posyłał zdolniejszych artystów  za granicę 
dla wzorów i nauk i, lub sprow adzał europejskie zna­
komitości do Lwowa. Teatr lwowski w  braku szkół 
dramatycznych stanąć m usiał sam so b ą , i sam w so­
bie się odnawiał. Miejsce odchodzącego Bensy zajął 
jego uczeń Sinochow ski, miejsce Starzewskiej zajęła jej 
uczennica Aszpergerowa. Artysta znakomity ma u nas 
inną w artość aniżeli za  granicą. Tam ma 011 tylko w ar­
tość dobrego ak to ra , u nas zastępuje on także szkolę 
dramatyczną. Panna Kasprzycka jeżeli dziś w rolach 
drugiego rzędu je s t prawdziwą a rty stk ą , to sztuki swej 
me przyniosła ani ze szkoły dram atycznej, ani z inne­
go tea tru , |ecz zaw dzięcza ją  jedynie radom i kierun­
kowi Aszpergerowej.

E gzystencja teatru naszego je s t więc 11 ożebna jedy­
nie pod w arunkiem , jeżeli scena sam a z siebie odna­
wiać się m oże, jeżeli artyści ustępujący z  pola będą 
mieli zastępców, których sami w ykształcili, lecz rapto­
wna strata chociażby jednego skończonego artysty pod­
kopuje jąj przyszłość.

W takich warunkach każdy pojm ie, na co zeszedł 
nasz tea tr, jeżeli w ciągu je inego  roku stracił 10 człon­
ków. W mojem tw ierdzeniu. że teatr nasz idąc dalej 
tym torem zejdzie do rzędu widowisk koczujących, nie 
ma żadnej przesady. Przedstawienia z ostatnich czasów , 
są  tego dowodem. W poprzednim liście wspomniałem, 
że sztuki narodowe musiały ustąpić z repertuaru, teraz 
z odejściem p. Aszpergerowej wymazać trzeba 'będzie 
dramat i komedyę w y ższą , a natom iast zapełnić go 
bandami Rynaldiniego, młynami diabelskiemi i wrócić 
do zapomnianych ju ż  strachów i duchów.

W szakże mniejsza jeszcze o teraźniejszość, lecz j a ­
kąż to przyszłość rokuje teatrowi podobny kierunek? 
Między nowo przybyłymi artystam i są  piękne talenta, 
lecz gdzież warunki ich w ykształcenia? Kamińskich ni 
Skarbków dziś nie m a, w miąjsce Fredry nie znalazła 
scena innego m ecenasa, przyszłość więc sceny polega 
na samym przedsiębiorcy, który je s t zarazem dyrekto­
rem artystycznym sceny. , Lecz ile się po nowym tym 
dyrektorze spodziewać mamy, dosyć powiedzieć, że 
tenże od kilku miesięcy nie był ani na jednej próbie, 
ani też widział choćby jednego przedstawienia. Środ­
kiem kształcenia młodszych artystów , mógłby więc być 

jedynie kierunek i przykład artystów  starszych , lecz 
grono to rozbito tak dalece, iż jeden Sinochowski 
z Rejmersem pozostali.

Z pomiędzy wszystkich naszych instytucyj teatr był 
jedyną , na którą Galicya była dumną. Każdy obywatel 
byt dla niej z wielkiem przyw iązaniem , wiadomość więc 
o upadku tej instytucji przykre sprawi wrażenie. W szak­
że rząd krajowy spoczyw a w rękach za nadto energi­
cznych , jakżebyśiny w nim nadzieje położyć me mieli. 
Biblioteka Ossolińskiego była bliską bankructw a, lecz 
Jego Excellencya pan Namiestnik pochwycił j ą  w silne 
d łon ie , zatrzym ał nad przepaścią i zadłużony ten za­
kład w niespełna trzech latach pospłacał d ługi, dyspo­
nuje dziś znaczną go tów ką, i dostaw szy z woli Na­
miestnika ludzi najświatlejszych kraju na przewodników, 
idzie dziś torem , jak i mu fundator zakreślił. Równie 
krytyczne położenie było niedawno instytucyi Skarb- 
kowskiej pod względem finansowym. Natychmiast też 
sprawy jej dostały się najzdatniejszym urzędnikom fis- 
k u su , a  w biórze namiestnikowskim otwarto dla nich 
osobny wydział. Takie dowody troskliwości o instytu- 
cye krajowe są  dostateczną rękojmią dla strony arty­
stycznej naszego teatru.

UScrlin 18 m arca, 
f  Od 2go grudnia z. r . ,  to je s t od dnia zawarcia 

przez Austryą traktatu przymierza z państwami zaclio- 
dnieini, serdeczność stosunków  politycznych austryacko-

—  Mniejsza o to  —  odparł gubernator.
—  Dla Excellencyi m niejsza, ale dla mnie nie mniejsza.
Zakłopotało to z ra z u  M iłoradowicza, albowiem w ro-

skazie Carskim przypadek ten niebyt przewidziany; w sze­
lako rosyjska laika przyszła mu w pomoc.

  Car ro zk aza ł— odparł gubernator— tak bić aby
bolało; a  zatem odzienie niepotrzebne....

1 nowtómie odprow adził Puszkina, z tą  sam ą uprze­
dzającą grzecznością, aż  do drzwi okropny kom órki; 
a  rzuciwszy surowe spojrzenie na trzech sołdatow , od­
dalił się. ...

Sotdaci zrozumieli znaczenie tego spojrzenia; rzucili 
się też na poetę jak  na łup, rozebrali i przewrócili.

Puszkin znosił te ciężkie razy wcale nie ze sto icką, 
cierpliw ością; krzyczał w niebogłosy i zalew ał się gorz- j 
kiemi łzami. Oprawcy rozgniewani tą  jego d rażliw ością ,, 
pokazali się niein łosiernemi.

Surow e to i poniżające obejście się mocno się wyry­
ło w duszy P u szk in a , i na kierunek jego prac w yw ar­
ło wpływ stanow czy. Poprzysiągłszy sobie nietykać 
polityki, ani w dawać się w żadne rozprawy socialne, 
w yzuł się tym sam ym z owej osobistą) niepodległości 
ducha, o którąj tak  pięknie W młodości marzył. Skaza­
ny na dobrowolną nicość, przez resztę życia w ciągłej 
byt walce z w łasną m yślą. N ieraz  chciał on ju ż  w ró­
cić na zw ykłą sobie drogę; ale sił mu 1 odwagi brakło.

Podobien orłowi któremu skrzydła podcięto, latał tuż 
przy z iem i, zam iast wzbijać się pod obłoki 1 siadać na
szczytach. , • .

Ciężki ten upadek niedający się zagłuszyć ani szalo­
ną g rą , ani nocnemi hulankami w kole rozpustm aow , 
napełnił krótkie dni jego  cierpką goryczą.

„Płacze —  powiada przyjaciel jego Adam —  bo go 
zaw iodła młodość, bo w idział zniszczone marzenia najpię­
kniejszych dni, marzenia miłości, swobód i chwały; niedar- 
mo też w ykrzyka: Niewidzę celu przed so b ą .“

Puszkin po tąj przygodzie tak  sm utnąj, został wy­

słany do prowincyi południow ych, przebyw ał w Odes­
sie i Krymie. Tam  sm utny, dum ający i osamotniony na­
pisał wiele poematów ja k :  Rustem i Ludomilla , Ja­
niec Kaukazki, Fontanna Bakcysarajska, i przygoto­
w ał Onegina i Borysa Godunowa.

Onegin to nie zw yczajny bochatyr romansu lub poe; 
m a tu , ale typ skończony, ale człowiek pełen potęgi 1 

ruchu a  nieinogący chodzić; pełen pojęć, a  niemogący 
m yśleć; obdarzony w ładzą słow a, a niemogący mówić; 
słowem palony pragnieniem, a niemogący pić. T o cała 
R osya —  to Puszkin. Onegin  rozw iązuje zagadkę jeg° 
życia i śmierci.

Moralna abnegacya poety, jego udana w zgarda dla 
spraw  obchodzących ludzkość, wydały swój owoc.
VV r. 1825  wrócił do łaski i został mianowany historyo- 
grafem Carskim i szambelanem. Cesarz Mikołaj kazał 
mu pisać historyą Piotra W. tego cara , który pierwszy 
zgruchotał myśl szczero ru ską , tę myśl którą właśnie 
chciał wskrzesić Puszkin. Śmierć jednak niepozwoliła 
mu dokonać tego dzieła; kula Danthesa oszczędziła ®u 
tąj męczarni.

Różni różnie opowiadali szczegóły o jego zgonie; 
z najwiarogodniejszych źródeł zebrane, są  niniejsze.

Okoliczności poprzedzające pojedynek, św iadczą do­
wodnie, że Puszkin pierwszy wyzwał. Na długo przed 
tym pojedynkiem, wyraźnie wyznał on przed panią Eli­
zą  Chitrow, która mu w yrzucała bezzasadność jego po­
dejrzeń względem żony —  że wprawdzie niemiał dotąd 
żadnej poszlaki zdrady, ale uw ażał duszę jej chwiąjącą 

.s ię , co go niezmiernie gryzło, 
i Bezimienne listy i ostrzeżenia przyspieszyły katastrofę- 
j fego samego dnia otrzymał Puszkin ośm naście listów, 
jakby  dyplomów na oszukanego małżonka. Listy te by­
ły podpisane przez ex łowczego koronnego Naryszkina 
i przez lir. Z ubow a, sławnych niepowodzeniami swymi 
w stanie małżeńskim.

Listy te w zburzyły w nim w szystką krew afrykań­
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sk ą , jaka  płynęła w jego żyłach *). W padł do Dan­
thesa , a  pokazując mu listy, żądał zadosyć uczynienia. 
Ten zaś, miasto odpowiedzi, prosił go o rękę panny Gan- 
czarew, starszej siostry żony Puszkina. Małżeństwo to 
przyszło do sku tku ; lecz nowe ostrzeżenia obudziły 
tłum nowych podejrzeń. Puszkin posunął się aż do 
zadania obelgi Danthesowi; pojedynek stał się nieu­
chronnym.

Danthes strzelał pierwszy. Puszkin aczkolwiek śmier­
telnie ranny, miał tyle siły, że powstał i strzelił. Dan­
thes ugodzony w lewe ram ie, upad ł; a Puszkin my­
śląc , że go zabił, cisnął mu na głowę pistolet. „Z da­
wało mi się —  rzekł on —  że śmierć tego człowieka, 
zrobi mi więcej uciechy."

Przywieziony do m iasta , napisał list do Cesarza po- 
lęcąjąc mu swoję rodzinę. Cesarz w ysłał doń poetę 
Żukowskiego, aby mu radził popalić te papiery, kt°- 
reby mogły go kompromitować; przytem przez doktoia 
Arendta kazał mu wręczyć bilecik pisany w łasną ręką:

„Jeżeli Opatrzność tali z rządziła , że się ju z  mezo- 
baczymy więcej, tedy daję ci zupełne mo/e prze >acze- 
m e ; ty z a ś , jeżeli mi chcesz okazać przychylność, we­
zwiesz pomocy i pociechy religijnej \ umrzesz jak  cbrze- 
scianin, j a  zaś będę pamiętał o twojej zonie 1 dzieciach."

W łaściwa myśl może tu była “ln a : , eze"  zniszczysz 
wszystko coś przeciw mnie p isa ł, dam chleb żonie 
twojej i dzieciom. . . .

Puszk in , nad którym unosił się ju z  cień śmierci, 
niebyt panem w yboru: przyjął układ i myśl sw oją dał 
w zastaw .

Po tem wysileniu padł na łozko i rzekł: skończy-
ło siS! /  t 9—  Co się skończy ło . zapytała obok klęcząca osoba.

—  Życie! odpowiedział.

*) Matka jego była wnuczką Negra Annibala, f a w o r y ta

Było to dnia 2go stycznia 1838 r.
Dom poety przepełniał się mnóstwem nawiedzających 

go znajomych i nieznajom ych, w końcu gdy prawie 
niebyło się gdzie obrócić, służba niechciała puszczać 
tylko najbliższych przyjaciół umierającego.

—  Puśćcie nas —  wołał cisnący się tłum — cała 
R o s y a  je s t przyjacielem Puszkina.

Poeta m ieszkał tuż przy pałacu zimowym rezydencji 
cesarskiej. I e tłumy zapełniające ulicę, w zbudziły nieu- 
kontentowame... Ciało Puszkina wyprowadzono w nocv 
do innej jak ie jś , nieparafialnej cerkw i, zkąd po prędkiem 
nabożeństwie wysłano zaraz do guhernii pskowskiąj, 
gdzie były dobra Puszkina.

Cesarz Mikołaj naznaczył wdowie 6 0 0 0  rubli pensyi, 
a dziecku każdemu po 1500. —  Zapłacił długi niebo­
szczyka i wziął na siebie wydanie jego pism zupeł- 
nych. Pisma te wyszły, ale wydanie to wcale nie je s t 
zu pełne. Dusza Puszkina została w jego koresponden­
c i  i mewydanych rękopisach.

Inny poeta, głęboki myśliciel, niemogący się pogo­
dzić ze społeczeństwem ani co do jego treści, ani co 
do formy, który niepośw ięcił, żadnego z przekonań dla 
zdobycia chwili spokoju , ktory do końca pokazał się 
niezłomnym , tw ardym , zaciętym , którego krótkie życie 
było przegraną bitwą —  słowem Lermontow, autor: Do- 
hatyra  dni naszych, o tknąl się nagle na wieść o śmierci 
Puszkina. Zaczął 011 domagać się sprawiedliwości, ż ą ­
dać kary na owych donosicieli listow ych, którzy w ła­
ściwie byli zabójcami poety. Pomścij go Carze! w o­
łał on... ale za całą odpowiedź otrzym ał rozkaz uda­
nia się “  , . w  r- 1841 podobnie jak Puszki­
n a , zmiotła go kula w pojedynku. Smutna ucieczka 
dusz mys ących 1 czujących... Dąją życie za  byle co —  
bo meprzyc lązują don żadnęj wartości...



pruskich z dnia na dzień coraz więcej się oziębiała 
Uchwała Bundestagu z dnia 8 lutego, która kontyngen 
sy niemieckie powoływała nie do mobilizacyi, jak tego 
Austrya żądała, lecz tylko do gotowości wojennej, jak 
domagały się Prusy, lubo przyjęta przez Austryą, nie 
prowadziła jednak do pojednania, lecz do tem większe­
go obu stron wewnątrz i zewnątrz Bundestagu poró­
żnienia. Dowodem tego widomym są^ szczególnie dwa 
ostatnie okólniki obu gabinetów, wystosowane do wła­
snych pełnomocników przy dworach niemieckich, au- 
stryacki z dnia 28go lutego, pruski, jako odpowiedź na 
tenże, z dnia 8go marca. Pierwszy zamieszczony by 
w num. 60 Czasu, drugi ogłoszony w dzisiejszej Na- 
tionalzeitung, dojdzie was zapewne równocześnie z li­
stem moim, lub jeden albo dwa dni później. Mając au­
tentyczną i całą jednego i drugiego dokumentu osnowę 
przed sobą, czytelnik pozna z niej łatwo i powód i 
stopień obecnego pomiędzy obu mocarstwami poró­
żnienia , oraz rzecz, o którą jednemu i drugiemu z nich 
dziś chodzi.^ Z niej także dowie się, jakie znaczenie i 
jaką wartość ma przesłana wczoraj telegrafem wiado­
mość M onitora: „że rząd pruski dezawuował posła 
swego przy Bundestagu, za powiedziane przez niego 
w obecności posła anstryackiego hr. Rechberga, słowa 
jakoby mało przyjazne polityce państw zachodnich: da­
lej, że rząd pruski oświadczył, że nie żąda, aby kon- 
łyngens austryacki pozostał na terytoryum związkowem, 
uakoniec, że nie myśli o uzbrojeniu Moguncyi i Lu­
ksemburga". Otóż wszystko to przedstawia się w zu­
pełnie innem świetle po przeczytaniu okólnika pruskie­
go z dnia 8 b. m ., z którego swoim sposobem podo­
bało się Monitorowi wyciągnąć powyższą osnowę. Rząd 
pruski nie miał potrzeby, ani dezawuować posła swe­
go p. Bismarka, który w żadnej ze znanych sesyj Bun­
destagu, nie miał ani sposobności, ani powodu do za­
bierania nieprzyjaznego głosu przeciwko Francyi, ani 
nie miał potrzeby oświadczać, że cofa jakieś przypisy­
wane mu wnioski, to o pozostaniu kontyngensu nie­
mieckiego na terytoryum związkowem, to o uzbrojeniu 
fortec związkowych, a to z tej prostej przyczyny, że 
Prusy wniosków podobnych do Bundestagu wcale nie 
podawały. Jak się rzecz ta cała m a, łatwo się z o- 
kólnika pruskiego przekonać. Głównym powodem nie­
porozumienia prusko-austryackiego są motywa do li­
ch wały Bundestagu z dnia 8go lutego, równocześnie 
z uchwalą tą prawie jednogłośnie przyjęte. Austrya 
przyjęła uchwałę, ale nie przyjęła motywów; Prusy 
przyjęły jednę i drugie, uważając je  za nierozłączne od 
siebie, motywa zaś w szczególności za jedyną fakty­
cznie daną i obecną interpretacyą istotnego znaczenia i 
celu uchwały 8go lutego. Dla tego to okólnik pruski 
tak się przv końcu odzywa: „Stanowisko rządu kró
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konwoju, z orszaku J. C Mości jen e ra ł-m a jo r  ksią- ry w ostatniej instancyi orzecze o losie w aleczne-
z o i !  —  Jeueraf- adJutan em C:  Mości, z po- go lubo nie zaprzyjaźnionego z sobą politycznie j e -  
zostaw.en.em przy tych samych obow.ązkach. nerała. J e n e ra ł Forey ma licznych przyjaciół w a r-

-  Independence Beige następujący zamieszcza mii co może dało powód do pogłoski o aresztow a- 
l.st z Frankfurtu nad Menem pod data 14 m arca: niu kdkuset żuawów, którzy niechee swoja z takie-

Dzisiaj nadeszłe doniesienia z Petersburga zaw ie- go postępowania z Forevem  i współczucie ku n ie - 
rają niejakie szczegóły o przyjęciu przez nowego mu okazali przez okrzyk: „niech żyje rzeczpospo- 
Cesarza Aleksandra ligo ciaia dyplomatycznego I lita ! *
w Chwili gdy mu toż złożyć przyszło hołd i w y ra - Powstanie Kurdów, w ed ług  najświeższych donie- 
zy boleść, z powodu sm.erc, dostojnego jego  ojca sień wzmaga się, i rozciąga sJje aż do Mossulu 
Cesarza Mikołaja I. z  Aleppo w ysyłają wojsko przeciw  powstańcom*

Naczelnicy poselstw zgromadzili się w tym celu Wczoraj powiadano nawet, że okolica 2 ! !  ^ ;  
7go marca w zimowym pałacu cesarskim. Cesarz rutein i Damaszkiem bardzo niepewna, 
w stąpił w ich koło i głosem  silnym i dobitnym w y-1 Przed samem odejściem poczty dowiaduie l 
raził im najprzód wdzięczność za oznaki w spółczu-1  przybyłego w łaśnie pułkownika W eplera ( ta fu rV p A  
cia, dawane mu zewsząd z powodu okropnego n ie -1  przydzielonego do armii w Czuruksu, że mu nolp
szczęścia jak ie na Rosye spadło. R zekł dalej, źe lcono  zorganizować korpus jazdy czerkieskiej. Poko-
w stępując na tron term samemi przejęty  je s t u czu -llen ia  zakaukazkie obowiazały się dostawić na ten 
ciami jak  ojciec jego  Cesarz Mikołaj, i stryj Cesarz I cel 10,000 koni, pod warunkiem, że się ich n ieu- 
A leksander. Dodał następnie ze widoki Cesarza Mi-1 żyje za granicami ich kraju. W iększą część w ychodź- 
kołaja me zawsze yły pojmowane, i że nieraz w o - 1ców znajdujących sie przy armii w Kars oddalono
statmch czasach zostawano w błędzie względem je -  jako niezdatnych.
go polityki, która była polityką zachowawczą. —  Z Krymu donoszą, że Rosyanie między p rzed-

..ze i juz niema Sgo przyin e rza , rzek ł w dal- I mieściem Korabelnaja i murem koronkowym, który
szym ciągu, spo ziewano się, że podstawy na k tó - js ie  ciągnie od portu w ew nętrznego do zatoki w ar-
rycli przym ierze to było oparte, mogą jeszcze p rze - sztatowej rozłożyli obóz 12,000 ludzi. Ruchoma ta 
magać i zostawać węzłem  pomiędzy państwami. Co kolumna stoi czołem  przeciw  prawemu skrzydłu 
do mnie gotow jestem przynieść pokoj Europie, j e-  wojsk francuzkich pod jenerałem  Bosauet i zdaie

r a s y e r ó w n . T w £  Cg? f  P £ ' '  ^ " c u z k i  Niel, który jak  wiadomo dawniej jeszcze

K j a ? : M  punk lnapaduprz; dmieście
staw ał dawać dowodów zm arłem u Cesarzowi. stkie s i ł J. ’ 0ddzia{ b rak ów Jd o f a E T p n y ^ S u

Tak. był sens przemowy cesarskiej, której vV y l śc ił zjmowu leże pod Karassu A r a b l
razow dosłownie przytoczyć trudno, me cierp. j e - L m , K ic z e m  i St. Krymem i L c z y ł  sie w po łu -
dnak na tem dokładność myśli tej samej jak  w ma-  dni()wdj stronjc z fc * -  J  y P ł «
m ieście wydanym do narodu 2go marca, w kilka I IVn „ca in i ,.i,0o .i,:r „ J - Lapranuego.
godzin po śmierci Cesarza Mikołaja. W idać bowiem I zvcvi s m l v , , ^  nap™ C1W

j równie w przemowie do ciała dyplomatycznego jak I tvsiecv fa wIpp nn tr • 8 podobno w 45
w manifeście moc, która nie wyklucza um iarko-I -- ‘ . .e c i. ra.z tygodni)
wania.

Listy petersburgskie, z których powyższe szcze­
góły  są czerpane, zawierają cerem onię składania 
przysięgi na w ierność nowemu Cesarzowi przez sta­
ny państwa i rodzinę cesarską, wielkich książąt i 
W . księżne. Ceremonia odbyła się w sam dzień

6 urzeczyw istm c. Trudm ejszem  jest jeszcze 
zadanie artysty  edv  ma , , , . . , .. , . ,  • . /  przedstaw iać osoby minionego świa-

’ lub z którem i artysta nigdy się
me spo tkał; gdy ffl*-prz(ij stawlać j  / zlacheL ś c i  i
powag, lecz zarazem Ż y cb 4  energii w każdćm  ruchu i sło- 
wie kontuszów, sz lachtę, lub o ^ a n . y  i kawalerów sta­
nisławowskiego dworu, te  t y p y  ^  \ y ,- d .

stawieniu ostatnich łatw o może i  ■ ' j  • ,
Sulikowski w roli K orticellego J  . P'
błędną drogą i szlachetną p r o ^ t ę  ^  T  T  ^  . ,  • . ę znnem ć w rubaszność,postawę pełną powagi w tea tra lna  „„ ■ ,

, ,  , . ł  Pozę , energiczne lecz
zawsze okrągłe ruchy w rzucanie sie _■ , • j

ir i - u- -i-i. , • ’ 0 n >ekiedy zdarzało
się p. Karolowi Królikowskiemu w trudnó j je£ro wczoraiszói
ro li, lubo zawsze oddał j ,  z talentem . p ; n“ a RadzX k a
przedstaw iała chwilami dość dobrze S tarościnę  niepółom
ską , typ modnćj damy stanisławowskich czaso'w, co wielką
je s t  ju ż  d la artystki pochwałą. Panna . Kotowska m iała
rolę łatw iejszą i więcćj do jej talentu zastosow aną, g rq
więc swoją więcćj nas zadowolniła. P. Ładnowski najlepidj
Pojął i przedstaw ił starego kontuszowego szlachcica, B rze-
c WC, okazał o n , że role podobne bardzo dla niego są stó- 
sownenu.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
¥1 K ur,,, v  v  ‘
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Naprzeciw niemu stoi około 11,000 Francuzów 
górali szkockich przeznaczonych bronić Bałakławy. 
Je n e ra ł porucznik W agner zTeodozyi stoi w 6,000 
w dolinie Bajdaru.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Gazeta Codzienna zapewne w odpowiedzi na art 

ku ł nasz um ieszczony w felietonie p. n . : „G azeta  Co 
dzienna i T e a tr" , n ap isała : „Czas i przyzw oitość?. Jeż li

------------  ---- się w ________   U£lICII
um cię --------------v - - -  v : ----  — ----------  śmierci Cesarza Mikołaja. Cesarz A leksander II Z a­
lewskiego do uchwały Bundestagu jest równie proste j la ł się łzami, uściskał kolejno wszystkich członków
jak jasne. Jako związkowe państwo niemieckie trzymać rodziny cesarskiej, i długo szczeo-ólniei trzv im f Z T T ’ " • ’ “ t""” " '  J T ’ 1 • -'ez“
on się będzie tak długo jego motywow, dopoki Zgro- j w objęciach swoich z niewysłowionem wzruszeniem próbkę kilka s łó T ^ g T la r tu , " S y  jeżli m e ^ L i ” to 
madzeme związkowe me da im przez nowe uchwały brata swego wielkiego księcia Konstantego ... jeżu nie zabawi, to
wyraźniejszego kierunku. Czy i wjakiej myśli to uczy- Kaplan fa g a il .........  p. ^ na^ . ^ najlep.ćj wyra., to cośmy powiedzieć chcieli",

nrłflniom nrvv«7ł’ncpi Iłtnra 7.nnrwwdo t  u .....    ł « t, . . r . , J w wy­
razach wzruszających dotknął wielkich przeznaczeń 
dostojnego nieboszczyka. Zaledwo skończył Cesarz 
łkając rzgeił się w jego  ramiona.

Są to szczegóły, w których serce ludzkie gra 
rolę, a których oddaniem miło czasem zastąpić zimne 
kombinacye polityki.

Królestwo Polskie.

n i, jest to pytaniem przyszłości, która zaprawdę stoi 
już przy progu teraźniejszości. Prusy znają ważność 
obecnej chwili, i dla tego ojczyzny .Niemiec nie opu­
szczą. Dla tego właśnie że ją  znają, niechcą i niemo- 
gą dozwolić, aby im wolny pogląd na rzeczy tamowa­
no narzucanemi interpretacyami. Obok takiego zapa­
trywania się Pnlsy jednakże wiedzą, że nie mają nie- 
tylko zamiaru jakiejkolwiek demonstracyi, lecz ani ża­
dnej ukrytej myśli, ani też podrażnionego usposobienia! a r s z a w a  17 marca. Maksymilian-Karol ksiaźe
umysłu przeciwko państwom zachodnim". Zapatrywa-, Turn i Taxis, dziś z rana opuścił W arszawę, udajac 
nie się Prus na uchwałę 8go lutego tem się głównie się w dalszą podróż do Petersburga, 
różni od zapatrywania się Austryi, że Prusy trzymając j Do tejże stolicy wyjechał hr. Rechberg, szambe- 
się motywów, nadać chcą gotowości wojennej Niemiec j lan i fligel-adjutant Ń. Króla baw arskiego’, 
charakter neutralny, nie demonstrujący ani na stronę; Jenarał-ad ju tan t jcnera ł-le jtnan t J. C. Mości Man- 
państw zachodnich, ani na stronę Rosyi, Austrya, trzy- f su row przybył z Brukselli do W arszawy, 
mając się dawniejszych uchwał i własnych z Prusam i; Rzeczywisty radzca tajny Leon lir. Potocki wyje- 
■ państwami zachodmemi umów, pragnie jąj nadać cha- cha ł wczoraj z W arszawy do Neapolu.

l.-fnr f fo m n n c triiif t.P V  li-nrzppiwkn R nsv i. O b ń ln ib -  o n .rakter demonstrujący li-przeciwko Rosyi. Okólnik au­
stryacki z dnia 28  lutego wskazuje dość wyraźnie to 
co'Austrya zrobi, gdyby Bundestag przyszłą uchwałę 
swoję dotyczącą mobilizacyi, wydał w przeciwnej jak 
Austrya chce mieć myśli. Zapatrywanie się Bun­
destagu okaże się zapewne najprzód przy oborze na­
czelnego dowódzcy kontyngensow niemieckich. Rozumie 
się , że wszystkie nieporozumienia te ustaną, skoro 
konfereneye wiedeńskie zwrócą się w stronę pokoju. 
Jeżeli wezmą obrot przeciwny, Niemcy rozdzielić się 
łatwo mogą na dwa obozy, jeden, który pod Austryi, 
drugi, który pod Prus stanie chorągwią.

Dzisiaj odbyło się żałobne nabożeństwo za duszę 
Cesarza Mikołaja w kaplicy poselstwa rosyjskiego. Na­
deszłe tu listy z Warszawy donoszą, że [spodziewają 
v!e tai «■wkróSce przybycia Cesarza Aleksandra II. P* 
i anteullel udąje s ie dzisiąjszym wieczornym pociągiem 
do N. Pana hawl4ćeg0 w Dreźnie.

ni?.i'tt!ar<;a' Dyrekcya Towarzystwa przy-
•jaC1 , " ■■ ;P “ stanowiła jak najniższą 0|)ła-tę od wejścia na wyslawe , J J akv :
część publiczności, ^ k t ó r e j  ta niskJ opfata prze.
szkodą byc m . 7 a zupełnie pozbawioną
sposobu ogtądania wystawy uchvvaji^^ żfl w dniat;h- 
25 i 26 b. m. W ystawa sztuk pięknych przv ulicv 
brackiej N. 245 będzie bezpłatnie dla P * tkicJ  
otwartą od godziny 11 do 2ej popołudniu, z zastrze­
leniem  jedynie przyzwoitego zachowania sie i niedo-
tykania żadnego z wystawionych przedmiotów.

losowanie obrazów zakupionych dla Tow arzy- 
dyrekeya zaprasza wszystkichi pp. właścicieli 

fkcyj w dniu- 27 b m Q ff0(jzinie 12ej w południe 
do lokalu wystawy w e d ł u g  dawniejszego ogłoszenia.

Z dyrekcyi Towarzystwa przyjaciół sztuk piękn. 
Kraków dnia 20  marca 1855 r.

B o s s y a.
Przez rozkaz cesarski do zarządu wojennego dnia 

I7go  lutego mianowany: Zarządzający interesami 
głów nej kw atery cesarskićj i w łasnego J. C. Mości

Kraje Czarnomorskie.
O st-Deutsche-Post podaje następujący list z Pe- 

ra 5 m arca:
Od napadu Francuzów na wieżę M ałachową w no­

cy z 22 na 23 lutego nie zdarzyło się nic w Kry­
mie. Zajście to było krwawsze aniżeli początkowo 
opisywano. Kiedy żuawi wdrapali sie na okopy ota­
czające wieżę, poczęto bić z dział w dolnych pię­
trach wieży. Francuzi zmuszeni byli przed tym mor­
derczym ogniem z wielką strata ustępować, zale- 
, ™ . | '  ,nak co .fać si§ poczęli, silna kolumna rosyj-

J M ,ini 1 oŁroPną rzeź zrządziła. Je ­
nerał Monet w obie ręce raniony, 11 innych ofice- 
rów poległo lub ranionych i f c , ' T s  V p .d ło  
w ręce Rosyan. Strata żołnierzy w zabitych i ra 
monych liczoną je s t na 400  ludzi

Od kilku dni krążyła tu pogłoska, że je n e ra ł Fo­
rey za zdradzieckie korespondowanie z JSebastopo- 
lem uwięziony trzymany je s t w tutejszym porcie 
na pokładzie Montebello.'* W ieść ta zupełnie jest 
bezzasadną. Jen era ł je s t dziś jak  i dawniej człowie­
kiem honoru niezdolnym do tak haniebnego czynu 
Powodem tej pogłoski je s t zapewne postępowanie 
jego w ostatnich czasach względem Canroberta. Ni­
gdy bowiem borey mimo swojej niezmordowanej 
czynności i rycerskiego postępowania nie był wy­
mieniony w raportach naczelnego wodza, w których 
przecież niezapomniano daleko mniejszych figur. 
Przy nowym rozkładzie armii pominięto go nawet 
do wyższej komendy, je n e ra ł ten m usiał sie prze­
świadczyć. że go nie lubią. Powód tego upatrywał 
jedynie w swoim politycznym charakterze jako re­
publikanin, z czein nigdy s*§ n'® taił. O twarta roz­
mowa z Canrobertem potwierdziła g 0 w tem prze-  

onaniu, a kiedy takowa pozostała, bez zadosyć-u- 
czynienia, je n e ra ł widział się być zmuszonym po- 
uac się d°  dymisyi. Canrobert nie chciał brać na 
s le teJ sprawy, aie zw ołał radę jenerałów , któ­
rzy Dyn za przyjęciem żądania o uwolnienie. W  sku­
tku tego przesłano podanie Foreya do Cesarza, któ-

tj. co Gazeta powiedzieć chciała. „ Gazeta Codzienna 
pracując nad rozwojem myśli w przedm iotach i w sz ran ­
kach jak ie  sobie zakreśliła**, p isz e : „ Czas je s t  najwyż­
szym względem istn ien ia; przyzwoitość je s t  najisto tn iej­
szym względem stosunków życia ludzkiego w towarzystwie; 
a zatem  prawie i istnienia w ogólności; wszakże mnićj 
więcćj ( i)  wszyscy ludzie w towarzystwie żyją i wszyscy 
względy przyzwoitości szanować winni “ . „ Przyzwoitość “
niepozwala nam „tego  żartu  “ dalćj posuwać.

I ’e a t r .  Słyszeliśm y wielu zarzucających, iż Korze 
niowski w komedyi Wąsy i P eru ka , w kroju sukni i u ło­
żeniu włosów zamyka całą narodowość, wszystkie przymioty 
i cechy n a ro d u , od ubioru czyni zależnym charakter i go­
dność człowieka, tak  iż patrzącem u na przedstawienie tćj ko- 
medyi zdaje s ię , że przywdziawszy kontusz człowiek staje 
się ju ż  p raw ym , zrzuciwszy go, odartym  je s t  z wszystkich 
tec i narodow ości; łatw y to sposób, mówią o n i , nabycia 
prawości i charakteru. Z arzuty te  są pozorne. W  wieku 
Stanisław a A ugusta peruka i wąsy, frak i kontusz, to sztan- 

aiy wóch walczących z sobą stronnictw ; pod tem i godła- 
mi toczyły z sobą bój dwa przeciwne światy, dwie różne cy- 
wi izac je , dwa okręgi pojęć, dążeń , zwyczajów i obyczajów, 
ta pięknie uosobione przez autora „L istopada" w dwóch 
braciach Straw ińskich. Zrzucić kontusz, ogolić wąsy, było 
to oznaką wyrzucenia z głowy dawnych zdrowych pojęć i 
kilku może przesądów , z duszy dawnych uczuć, religijności 
i obyczajności; kto włożył frak i perukę okazywał iż prze 
j^ l  się duchem  zachodnićj a powierzchownćj cywilizacyi 
wolterowskiemi pojęciami, przyjął lekkie obyczaje i odmień 
ne polityczne dążenia. Pojmują to dobrze Brzechwa i Ma 
C15b °boć ani zdać sobie sprawy, ani wyrazić tego nie mogą 
W ojewodzie be łzk i, w trudnćm  postawiony położeniu , uj 
rz iwszy pod sztandarem peruki kasztelankę i kasztelanią 
zam yka swoją  chorągiew opuścić, przejść do nieprzyjaciel 

armii i już  jć j m undur przywdziewa. Lecz gdy mu 
Pr-!ych.'dzi odrzucić wąsy, tę oznakę męstwa i wojenności 
narodowej, wacha się; a  ujrzawszy się w upudrowanój peru- 
ce, ujrzawszy tę siwą głowę zgrzybiałej cywilizacyi k tó rą  
Prz.Ybiera, to charakterystyczne godło świata, w którym  pod 
Pudrem kosm opolityzmu, konwencyi i ogłady niknie wiek i 

u,wa człow ieka,—  rzuca wszystko, i wraca do dawniejsze­
go św iata. <

Starościna niepołomska, szambelan Korticelli, Kasztelanio 
"  Pjuicki, to  zręcznie schwycone i pięknie odmalowane typy 
'■wczesnego tow arzystw a, a nawet dokładnie sportretowane 

istoryczne osoby. Słowem wszystkie postacie komedyi na­
rysowane czysto, bez przesady, z znajomością ducha, oby 
cz&jów i osób wieku Stanisława A ugusta. Komedyi tć j j e ­
dnak brak  żywego ruchu i dzia łan ia, jak  wielu dram aty­
cznym utworom Korzeniowskiego. Rozmowy, szczególniśj 
w pierwszym akcie, trochę za przewlekłe, i cały ten  ak t jest 
tylko wprowadzeniem osób na scenę. Zresztą, nie je s t  może 

ość wyraźnie wypowiedziane, że tu rzecz idzie nie o frak i 
kontusz, lecz o dwa światy pojęć i uczuć przez te  godła o-
znaczone.

T rudno  to zawsze dramatycznem u artyście odtworzyć so­
bie z samych martwych głosek przez autora nakreślonych 
dokładny obraz osób dram atu, ich poruszeń, gestów, tonu 
mowy, i ten odtworzony w wyobraźni obraz swą postacią, ru-
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f)rzegląd polityczny.
, , Depesze telegraficzne.

p i  on  marca. The Press mniema iż lord
Palmerston otrzyma nominacye na paira

T u r y n  17go marca. Armonia z i 5g0 piszo ■ 
W skutku missyi jenera ła  Lam arm ora, odnfvnio 
2500 Piemontczyków więcej do Konstantynopola ,lla 
wypełnienia mogących powstać braków.' Courrier 
des Alpes donosi, że dwie pierwsze kompanie o trzy­
mały nakaz bycia w pogotowiu i zapewne przezna­
czone będą do urządzenia namiotów obozowych.

O d e s s a  I I  marca. Z Krymu niema nowych w ia­
domości. Książę Gorczakow w krótce tu spodziewany 
Czas wilgotny, drogi zupełnie nie do przebycia.

Korespondent nasz wiedeński pisze pod dniem 19

^  je s i 
z S r S w 1!  w depeszach swoich z Wiednia
renfvai'li !  i  Pełnom °cnicy rosyjscy na konfe- 
, y  , ^godzili się na 4 ppnkta w edług  interpre- 
tacyi danej przez sprzymierzonych. Dziennik ten do- 
<aje,  że nie należy do tego faktu wielkiej przyw ię- 
zywać w ag i, gdyż Rosya unikać się zdaje w odpo­
wiedziach swoich stanowczej deklaracyi, tudzież iż 
punkt trzeci tyczący się zmniejszenia przewagi Ro­
syi na morzu Czarnem oczekuje zawsze jeszcze d e -  
finicyi.

Monitor z 18go b. m. zamieszcza raport adm i­
rała Bruat z dnia 27 lutego zdajacy sprawę z relsone 
sansu odbytego pod Anapą, Kaffą i K erczcm  nr™-/ 
statki „Fulton" i „Leopard." Raport ten n je wjeje 
ważnego zaw iera, szczególnie zaś, iż statki dawały 
ognia do kolumn nad brzegiem idącyeh i te roz­
pędziły.

Je n e ra ł W edell wrócił z Paryża do Luksemburga, 
lidzie należy do załogi tej tw ierdy niemieckiej.

P. Kisielew wyjeżdża z Brukselli i m iał posłuchanie 
u króla.

Na posiedzeniu Zgrom adzenia związkowego
» Frankfurcie w dniu 15 m ,je WSz.,stk^
rządy związkowe z łoźy ły  Uwiadomienic 0 Wyk 
niu uchwały st dnia 8 lulegu tyczącej sie p r; K“ " j -  
szenia gotow osu Wojennej kontyngensow Rzeszy

j a r * ie j ?

l n f JpodęnJZezv!tniSteriUm S s,^ skfe ł 'U<izie uform o-
do s J n n ic tw a  S i " ^  P' licz^ si?



4 CZAS ze Środy 2 i  Marca 1855. t

Pr*yj,P,pfca,* d- 19 do 20go marca.
H O T E L  P O L L E R A . Schreiber A leksander w łaś. dóbr 

z M ysłowic. M etke E  'ward rządzca dóbr z P łok.
H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. S ław ińska M arya z córką 

K am ilą  w łtśc . dóbr z W adowskiego.

1
I N r. 602 . K u n d m a c h u n g .  ( 3 2 6 - 1 - 3 )  

i w e g e n  H e r s t e l l u n g  d e s  U n t e r b a u e s  d e r S l a a t s -

Am tsdiener, w orunter einer fur d tn  M appenarchivar E i s e n b a h l l  VOI1 O ś w i ę c i m  l l . l t  ll 1 1 z e b i l l i a .
1) D ie H erstellung  de r U nterbauarbeiten  m it Ausnahme

2 m it 4 0 0  fl.
2 „ 3 5 0  fl.

Dienerschaft.

W iadomości łiandlowe i przem ysłow e.
G d a ń s k  15 m arca. Przewidywano w handlu z bożo

wym, iż poprawa ju ż  w ciągu upłynionego tygodnia najzu-
pelnićj się ziściła. T a rg  poniedziałkowy przy znaeznćm
ożywieniu zam knął się o 3 szyi. wyżćj nad  ostatn ie no
tow an ia , a według elektrycznćj depeszy na ta rg u  ro .o  

. , ,. „„ lcw arter psze-wym wczorajszym nowe 2 szyi. więcej za aw r
. . . . .  , i .  ta rg i zbożowenicy płaci no. M niemano powszechnie,

wchodzą do nowego pom yślnego p e r y o d u .
W  ciągu tygodnia przybyło do L o n d jn u  .

bobu siem. mąki
pszen. owsa j ę czm ' grochu ln. rzep. cent.

z kraju  1 0 .6 3 2  1 8 ,6 7 2  4 8 ,2 3 3  2 ,363  -  4 4 ,3 7 0
zza g r. 1 ,5 7 5  -  80 2>871 2 4 8 0 4  1 5 ,4 5 9

I  ląc * i popędem  londyńskiego wszystkie szkockie i ir­
landzkie la rg i okazywały więcój ruchu i życia.

N a naszój g iełdzie c iły  obrot ograniczył się do Li­
sztów 3 0 p-zeniey. W  pierwszych trzech dniach tygodnia 
żadna tranzakeya nie doszła do sk u tk u , wczoraj jednak 
i  dziś pełnych 20 guld. nad ostatnie notow ania chętnie 
ofiarowano. Kupcy ostrożnie wchodzą w interesa, ale tćż 
i wybór próbek na sprzedaż wystawionych je s t prawie 
żaden przy wyczerpanych zasobach spichrzowych.

K orzec warszawski.
Płacono za łaszt wagi hol. Guld. pr. od zip. gr. do złp. gr. 
Pszenicy od 127 do 129  6 2 0  do 645  „ 45  18 4 8  15

„ J 3 0 — 132 6 60 —  71 0 „ 49 18 —  53 11
żyta „ -----------  120  —  —  3 7 8  „ ----------------- 28  12
jęczm ień. „ —  - r - 1 1 0  —  — 3 2 4  „ 34 12

Czas m ieliśmy chłodny i w iele śniegu spadło.
K ursa  zam ian: Londyn 1 96 j , H am burg 44 A,, A m ster­

dam 1 0 0 l/ą , Paryż — , W arszaw a — .
M akowski Kędzior ty Comp.

m i  p s i m
( 3 2 5 )  K o n U u r s - K u n d m a c l m i i g .  ( 1 - 3)

[N . 48  S t. D. P r.] Seine k. k. apostolische M ajesta t ha- 
ben m it A llerhó hste r Entschliessung votn 23 . F ebruar 
1 8 5 5  die U m staltung de r k. k. S teuerdirekzion fflr das 
K rakaner R egierungsgebicth  in eine vollstandige k. k. 
F m m z-L an d esD irek z io n , ge trenn t von jen e r in Lem berg, 
m it dcm A m tsó tze  in K rakau , und m it dem, in der bei- 
folgenden T abelle  ersichtlichen Personal - und B esoldungs- 
stande a llergnadigst zu genehm igen geruht.

A n der Spitze der neuen k. k. F in an z-L an d es-D irek - 
z ion , steh t de r gefertig te  k. k. L andes-C hef ais Priisident.

M it dcm B eginne der W irksam keit der neuen Fm anz- 
L andei -D ire k z io n . dessen Z eitpunkt vom hohen F inanz- 
m inisterium  nachtraglich  bestim m t werden w ird , erfolgt 
L  A ulhebung der in K rakau bestehenden Steuerd.rekzion.

D ie k. k. F inanz-L andes-D irekzion in  K rakau wird ei- 
nen eigenen K onkretal-S tatus fflrs icb , und ih re  Hilfsam- 
ter, dann fflr m ehrere B eam ten-K athegorien der unterste- 
henden F in anz-B ezirks-B ehórden  ihres A m tsgebieths ha- 
b en , sobald die bevorstehende R cgulirung  des letzteren
vollzogen sein w ird.

Zu Folgę E rlasses des hohen k. k. Finanzm inisterium s 
vom 5 M arz 1 8 5 5  Z. 3 3 6 7  F . M. w ird zur Besetzung 
der nachstehenden neu sistem isirten D ienstplatze m it Aus- 
name der Stelle  des Finanz - Landes - D irek to rs , und des 
provisorischen Forstra tbes, der Bew erber-K onkurs bis znm 
3 0. A pril 1 8 5 5  ausgescbrieben:

Konzept.
1 O berfinanzrath m it 30 00 fl. G ebalt
3 F inanzrkthe und zwar:

1 m it 2 0 0 0  fl.
1 „ 1 8 0 0  fl.
1 „ 1 6 0 0  fl.

4  F inanz - Sekrctaro und zw ar:
2 mit 1 4 0 0  fl.
2 „ 1 2 0 0  fl.

1 Finanzw nch - O berinspektor im R a n g e , G ehalte und 
G radual - V orrflckung den Sekretaren g le ieh g este llt;
seinen G ebalt jedoch aus dem Finanzwachfonde be-

ziehend.
5 F inanz-K onzipisten und zw ar.

2 m it 8 0 0  fl-
2 „ 7 0 0  fl.
1 „ 6 0 0  fl.

F orstkonzip ist gegenw artig noch provisorisch m it 600 
K onzeptspraktikanten  m it dem  A djutum  von 3 0 0  fl

Manipulazion.
Hilfs&mter-Direktor mit l i o o  fl.

_ A djunkten  m it je  9 00 fl.
6 Kanzleioffiziale und zw ar:

1 m it 7 00  fl-
2 „ 6 0 0  fl-
3 „ 5 0 0  fl.

K anzlei - A ssis ten ten , d a ru n te r auch die Rechnungs 
kanzlei und zwar:

4 m it 4 0 0  fl.
5 b 3 5 0  fl.
4 b  3 0 0  11.

Ókonomat.
1 Okonomie - V erw alter m it 9 0 0  fl.
1 b K ontrollor „ 7 0 0 fl.

Rechnungskanzlei.
1 Rechnungs - O berrev iden t m it 1 2 0 0  fl.
6 Amtsoffiziale und z w a r :

2 m it 7 00  fl- 
2  b  6 0 0  f l .

2 „ 5 0 0  fl.
4 A ssistenten  und zwar:

116 fl, und dem R elu-

und zw ar:
2 m it 3 00 fl.
2 b 2 5 0  fl.

4  A m tsdiener-G ehilfen mit j e  
turn fflr 50 Pfunt Kerzen.

1 P o rtie r mit 216 fl. nebst W ohnung , IIo lz , L ivree, 
kleinen Livreegeld und dem R elutum  fiir 60 Pfunt 
Kerzen.

Bewerber haben ihre geborig dokum entirten Gesuche 
un ter Nachweisung jh res A lters, der Kenntniss der deut- 
schen und polnischen, oder einer m it der letz teren  ver- 
wandten slawischen Sprache, des V erw andschaft-V erha.lt- 
nisses zu Beam ten im B ereiche der kiinftigen K rakauer 
Finanz-Landes-D irckzion, des sittlichen, und in sofern Sie 
noch n ich t im Staatsdienste stehen , auch des politisoben 
V erh alten s , der ganzen b isherigen D ien stze it, oder Be- 
schafngung; die B ittw erber um Be im ten-Posten insbeson- 
dere noch die Nachw eisung der fiir d id  betreffenden D ienst- 
stellen erforderlichen E igenscliaftep und Studien, der ao- 
gelegten  vorgeschriebenen PrQfungen, oder de r B efreiung 
von d e rse lb e n , der erw orbenen D ien st- und Gcschafts- 
K enntnisse in den finanziellen F a e h e rn ; die K om petenten 
um Posten  de r D ienerschaft iiberdiess die N achw eisung 
tiber ih re  G csundheit und D iensttaug lichkeit im vorge­
schriebenen Diem-twege an das Prksidium  der k. k. S teu­
erdirekzion in K rakau  zu iiberreichen.

K rakau  am 13. M arz 1 8 5 5 .
F ranz  G raf M ercaudin ,

k. k. L andes-Prflsident und Chef der Steuer-D irekzion.

Personals • nnd Besoldungs - Stand
der F inanz-L andes D irekzion fiir K rakau und das wcstli- 

che G alizien m it dem  A m ts-Sitze in K rakau.

2)

4)

1
13

1
2

13

O
O*r+a>a
Fi

ił.j
i n . ; .

i r

15

Konzept.
Prflsident der Landes-Chef.

1 Finanz-L andes-D irektor m it dem 
T ite l und C harakter eines M ini- 
sterialrathfcs ..................................

2 Oberfinanzrkthe und zwar:
1 m it 3 0 0 0  fl 
1 b 2 5 0 0 flJ 

4 F inanzrkthe und zwar 
1 m it 2 000

* 2 b 1 8 0 0  u..
1 b 1 6 0 0  11.)

6 F inanz-S ekretare  und zwar:
3 m it 1 4 0 0  11)
3 b 12 0 0 fl j  

1 Finanzw ach - O berinspektor im 
R a n g e , G ehalte und G radual- 
V orriickung den Sekretaren 
gleiehgestellt, seinen G ehalt je -  
doch aus dem Finanzwachfonde 
beziehend.

7 F inanz-K onzipisten und zwar:
2 m it 8 0 0  11. 1
3 b 700  fl. >
2 b 6 0 0 fl

1 Fors trat h gegenw artig  noch pro­
visorisch ........................................

1 Forstkonzipist gegenw artig  noch
p r o v is o r i s c h ..................................
K onzeptsprąktikanten  m it dem
Adjutum  von 3 00 11.....................

M anipulazion.
H illsam ter - D irektor . . . .  
A djunkten  m it pr. 9 00 11. . •
K anzlei-O ffiziale  und zw ar:

2 m it 7 00  fl. |
3 „ 6 0 0  fl. ? • • •
3 „ 5 0 0  fl. )

17 K anzlei - A ssis ten ten , darun ter 
auch die fiir die R echnungskanzlei

5 m it 4 0 0  11.
6 b 8 5 0  fl.
6 b 3 0 0  11. 

Ókonomat.
Okonom ie-V erw alte r . . . 

b Kontrollor . . .
Rechnungskanzlei. 

R echnungs - O berrevident . 
Amts-Offiziule und zwar:

2 m it 7 00  fl. |
2 „ 600  fl. I • •
2 b 5 0 0  f l . )

A ssistenten und zwar:
2 m it 4 0 0  fl. )
2 „ 8 5 0  fl. } ‘

M appen- A rchiv.
M appen - A rchivar . . • •

D ienerschaft. 
Am tsdiener, w orunter einer 
den M appenarchivar und zwar

3 m it 3 0 0  fl 
3 „ 2 5 0  fl

sc
ja
O

N eben-

geniisse

Gulden iu K. M.

V.

V I.

V II.

V III.

V III

4 0 0 0

Natura! 
Wohnung 
oder ange- 
messenes 

i Q uartier- 
geld

5 5 0 0

2 0 0

800

1

5 Am tsdieners-Gehilfen m it 2 1 6 fl

1 Portier

IX .

VIII

IX.

XII.

VIII
IX.

XI.

XII

IX
X.

VIII

XI

XII

4 9 0 0

2 0 0

600

45 0 0

100
800

IX

fflr

4 7 0 0

590 0

900
700

1200

3600

1500

900

1650

1080

21

5 )

der A ujfuhrungen durch  m ilitarische A rbeitskrafte, in 
gesonderten P arth ien  wird durch  U eberreichung schrift- 
licher Offerten an den M indestfordernden fiberlassen. 
D ie auf einem  15 kr. Stem pel ausgefertig ten  Offerte 
fflr jeden  einzslnen B ahnabschnitt mflssen la..gstens 
bis 3 l te a  M arz 1. J . M ittags 12 U hr

m it der A ufsch rift: „ A nbot zur H erstellung  des 
U n te rb au es, v e rs itg e lt und der galizischen Staats- 
E isenbahn in de r S trecke von bis , of*e- 
beziehungsw eise: „A nbot zur H erstellung  der Staats 
E iscnbahnstrecke — “ versehen, bei der k. k. B anit i 
tung  fflr die Staatseisenbahn eingebrach t werden.

8 ) Jedes Offert muss den V r- und Zunam en des Offe- 
ren ten , und die A ngabe seines W chnortes enthaiten.

D er N achlass an den F inseitsp reisen  ist in Pe.r- 
zen ten , und zwar. sowohl m it Zfffern ais B uchstaben 
anzugeben. Offerte, welche diesen B edingongen n icht 
en tsprechen, oder andere B edingungen enthaiten , 
werden n icht beachtet werden.
Es kón: en jedoch nur solche Offerenten berflcksichti- 
ge t w erden , welche ihre pcrsonliche F ah igkeit zur 
Ausfuhrung von derlei B auten  entw eder schon bei 
deh S taatseisenbahnen durgethan haben , oder aber 
8ich genflgend auszuweisen verm ogen, dass sie ais 
U nternehm er oder Subkontrahenten  offentliche B auten 
zur Z ufricdenheit der B auleitung ausgefflhrt haoen.

F 'erner h a t jeder Offerent ausdrflcklich zu crklaren, 
dass er die auf den G egenstand dieser K undm achung 
B ezug nehm enden P la n e , V orausm asse, Kostenfiber- 
sch lag e , P re is tab e lłen , alłgem einen und besonderen 
B aubedingnisse und die B aubcschreibung eingesehen, 
selbe wołil verstanden h a b en , und sich genau der- 
nach benehm en w o lle , zu welchem  Behufe er die 
erw ahnten Docum ente noch vor der U eberreichung 
des Offertes unterschrieben habe.

Die gedachten  Behelfe w erden bei der k. k. B au­
leitung zur E insich t fflr die Offerenten bereit ge 

halten.
Dem Offerte ist auch der E rlagsschein ttber das b< i 
der k. k. S taatse isenbahnbau- Cassa in K rakau oder 
bei einer Landeshauptkasse erlegte V adium  m it 5 
Perzen t von der annaherungsweise ausgem ittelten 
Bausum men beizuschliessen.

Das V adium  kann flbrigens im B aarein oder in 
hierzu gesetzlich geeignetten  osterreii hischen S taats- 
papieren nach dem Bórsew erthe des dem E rlagstage 
vorausgehenden T ages (m it Ausnahm e der nur im 
Nennw erthe annehm baren O bligationen der Verloosungs- 
Anlehen von den Jah reu  1 8 3 4  und 18 3 9  und 1854  
erleg t werden. Auch konnen zu diesem  Behufe ge- 
hOrig nach dem Paragraphe 13 7 4 des a. b. G. B. 
versicherte hipothekarische V ersch reibungen , welche 
jedoch vorhcr in Beziehung auf ihre A nnehm barkeit 
von der k. k. Hof- und N iederósterreichischen oder 
von einer Provinz al-K am m er-Prokuratur geprflft und 
anstandslos befunden worden sein m flssen, beige- 
b racht werden.
Die E ntscheidung Ober das E rgebniss der Konkurenz- 
V erhandlnng wird von dem hohen M inisterium  fflr 
H andel, Gewerbe und offentliche B auten nach M ass- 
gabe der A nnehm barkeit der Offerte und V ertrau- 
ungsw flrdigkeit des Offerenten erfolgen.

Bis zu dieser Entscheidung b leib t je d e r  Offerent 
vom T age des fiberreichten Anbotes fflr dasselbe, so 
wie auch dazu rechtlich  verbunden, im Falle  ais sein 
A nbot angenom m en w ird , den V ertrag  hiernach ab- 
zuschliessen.

7 )  Das Vadium  des angenommencn Anbotes wird ais 
Caution zurflckbehalten w erd en , wenn der U nterneh­
m er n icht etwa (was ihm gegen besonders E inschrei- 
ten  freis teh t) die Caution in anderer gesetzlich zu- 
lassiger A rt bestelłen will.

D ie V adien der n icht angenommenen Anbote werden 
sogleich den Offerenten zurflckgestellt werden.
V on der k. k. B auleitung der ostlichen Staatsbahn.

K rakau am 1 8 ten  M arz 1855 .

Obwieszczenie.
W  dniu 2 7 m arca 1 8 5 5  r. o godzinie 9tój z rana 

przed  Sukiennicami w R ynku głównym  m iasta Krakowa 
J yf m iejscu właściwóm sprzedane będą przez publiczną 
j lieytacyą w drodze egzekucj i sądowój ruchomości, jak o to : 

laudszafty , lu s tra , g a rd ero b a , stolarszczyzna, wódki ro- 
1 zmaite i różne sprzęty domowe. O czern chęć licytowa­

nia mających zawiadamiam.
Kraków dnia 16 m arca 18 5 5 r.

( 3  2 8) Ignacy P iekarski, c. k. kom ornik sąd.

m itet ochron m ałych dzieci w Krakowie na dniu 15 m arca 
185 5 otworzyć czw artą ochronę na Stradom iu, i  takow ą 
w ja k  najkrótszym  czasie zaprowadzić. Pragnąc zaś trw ale 
przywiązać do nićj p am ięć, iż je s t  wynikiem uczuć 
wzbudzonych szczęśliwym w ypadkiem , jak  razem  i czci 
d la  N ajjaśniejszej M enarchini —- postanowił łącznie na­
dać tćjże ochronie nazwisko E lżbiety, patronki N ajjaś. 
Pani, aby pod tćm godłem  wzywać błogosław ieństwa tak  
dla N ajjaśniejszej dzieciny, j a k  i d la poczynającej się 
czwartćj ochrony —  podaje niniejszą uchwałę do publi­
cznej w iadom ości, w n ad z ie i: że Szanowna Publiczność 
zechce wesprzeć swemi ofiarami to postanowienie Komi­
te tu , jako  urzeczyw istniające myśl i życzenie N ajjaśn iej­
szego Pana.

Opiekun głów ny prezydujący L u d w ik  K ulikow ski, 
O piekun sekretarz A lbin  Dunajewski.

K raków  dnia 2 0 m arca 185 5. (3 1 7 -1 -3 )

Gospodarz i Technik
m ający gruntow ną teoryę i 1 8to-letn ią praktykę w zawo- 
dzio sw oim , tudzież znaczną kaucyę —  szuka posady. —  
Bliższa w iadom ość: we Lwowie u W . Przyłęekiego se­
k re ta rza  Tow arzystw a gospodarskiego; w Tarnow ie zaś u 
W . Jarockiego Dr. praw  i właściciela dóbr. (2  6 5—3)

Pracownia artysty  m alarza J 9 i k o l i ) j t t  
§ f i s § i r  S t r z c g o c k i e g o  znajduje się przy 
ulicy Floryaóskićj N r. 521 na pierwszćm piętrze w domu 
W . P. Antoniego Schwartza. (2  7 1 -6 -1 0 )

D r o ż d ż y  prasowanych
odbiera co dzień najświeższe transporta  handel E d w a rd a  
F u dlsa  w Krakowie pociągiem  pośpieszającym i poleca 
takow e t i k  do gorzelni jako  tćż i do pieczywa za naj­
lepsze.

T akże dostań można kaszki i m ąki kukurudza- 
n ć j,  krupek  perłow ych, kaszki pszennćj oraz i m ą k i  
parowćj wiedeńskićj. (3 0 3 -2 -6 )

. ——----- j------------------------- ------------------

Dobra Łużna i Zaborówka
z przyleglościam i w cyrkule Jasielskim  mila drogi od 
Gorlic, m ila od Ciężkowic, cztery mile od Nowego-Sącza, 
na nowśj drodze cyrkularnćj z Biecza elo Tarnow a pro- 
wadząeći, położone —  mające 117 0 kwadr, morgów gruntu 
ornego, 5 0 kwadr, m orgów dobrych łąk , propinacyą. go­
rze ln ią , brow ar piwny, m łyn, ta r ta k ,  wszystkie budynki 
gospodarsk ie , chmielnik, sad, ogród warzywny, oraz dom 
mieszkalny bardzo obszerny, —  z najzupełniejszym  zasie­
wem tak  ozimnym j  ko i wiosennym, są od Ś. Jana  1855  r. 
do wydzierżaw ienia; życzący sobie wejść w ten interes, 
zgłosić się zechee do dziedzica tychże d ó b r, W gn T a ­
deusza Skrzyńskiego w M alawie pod Rzeszowem, —  gdzie 
o warunkach dzierżawy bliższą wiadomość powziąśó 
można. (2 5 8—6)

6 )
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Kerzen
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„  KOMITET OCHRON .
dla małych dzieci w  Krakowie.

W  » y śl objawionój woli N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a , aby
poddani JCK M ości okazaniem uczuć 8W°jc . z powodu 
szczęśliwego narodzenia Cesarskiego dziecięcia w uczyn­
kach miłosiernych d la ludzkości uczyfldb postanowił Ko-

Aby się bardzo wygodnie ogolić!
M oje od la t 24  powszechnie w całćj Europie 

jako  celowi odpowiednie uznane, w roku 1841 
król. prusk. patentowane i w roku 184 2  ces. 
król. uprzywilejowane

chemiczne rzemienie do ostrzenia,
są w najnowszym czasie tak  poprawione, i e  tak  
tępe brzytw y i scyzoryki (jeżeli tylko ostrza nie 
zanadto grube s ą ) , jak o  tćż chirurgiczno-anato- 
miezne instrum enta w 2 m inutach, ja k  najlepićj 
wyostrzone zo sta ją , przez co wszelkie nieprzyjc- 
mu śc i, k tóre przy goleniu napotykać się dają, 
uniknione zostają, o czćm wszyscy Panowie ku­
pujący dokładnie pierw przekonać się mogą.

Ceny są podług oprawy czy to w drzewo czy 
w stal od 2 zlr. m. k , aż do najdroższych 4
złr. w m. k.

Tożsamo polecam czarną i czerwoną kompo- 
zycyę w jednćj puszce po 3 6 kr. m. k . , k tóre 
do restaurow ania już  od lat kilku z mojćj fa­
bryki używanych rzem ieni służą.

Do piszącej Publiczności!
W ielki sk ład  różnych sort najprzedniejszych

angielskich, podług nowój m etody na G utta-P ercha ostro­
żnie szlifowanych, św iatu znanych Em anuela  Pens, sk ła­
dających się z  p iór metalowych dla u ży tku  urzędników, 
korespondencyj, rysunków, szko l, kaligrafii, kancelaryi, 
k tóre  ani bryzgają ani papier d r ą , na każden papier i 
dla każdój ręki urządzone, a nawet d la tych, k tórzy  ta- 
kiem i pióram i nigdy j eszC2e nie pigali  ̂ gą to isam o do

przejrzenia i do spróbow ania, jak o  tćż najwygodniejsze 
oprawy n ą p w r a ,  k tóre po tanich cenach sprzedawane
będą t y l k o  ( | »  3 5  m i e s i ą c a .

'I■ f*. Goldschmiedt z  Berlina.
( 3 0 8 - 2 ) H otel Londyński N . 18.

k. teatr niemiecki w  Krakowie
W  środę dnia 2 Ig o  m arca po raz pierwszy Zam ężna, 

Rom antyczno - kom iczno-charakterystyczny obraz w 4ch 
odsłonach z m uzyką pana F- ®auppć. -— Zakończy 
na powszechne żądanie Polka świętoszków z Bajaderam i.

W P ią tek  dnia 2 3go t. m. ostatni występ p. j  S taud ig l’a, 
na  dochód jeg o , w operze R ossin iego , p. n. Wilhelm  
T e ll , w roli Telia.
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Antoni Kiobukowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni, rządzca drukarni.


